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HIGIENA I BEZPIECZENSTWO PRACY 
Weser 0 |-E 


O zdrowiu, higienie i bezpieczeństwie 
pracy leśnika 


Zagadnienie higieny i bezpieczeństwa pracy leś- 
nika zależy od czynników składających się na cha- 
rakter wykonywanej przezeń pracy zawodowej. In- 
ny charakter ma praca drwala, inny pracownika tar- 
tacznego, a jeszcze inny strażnika leśnego. A jed- 
nak istnieją pewne wspólne cechy, których prze- 
strzeganie jest warunkiem zachowania zdrowia 
i pręzności fizycznej, jest też warunkiem, utrzymu- 
jącym należytą wydajność pracy. Tylko zdrowy fi- 
zycznie i psychicznie pracownik mający skoordyno- 
wane *) ruchy potrafi uniknąć wielu niebezpie- 
czeństw przy pracy. 

Oczywiście bezpieczeństwo pracy zwiększa się: 
1) gdy warsztat pracy posiada odpowiednie zabez- 
pieczenie ochronne, 2) gdy pracownik jest fizycznie 
zdrowy, nieprzemęczony i ma zachowaną koordyna- 
cję ruchów, 3) gdy zarówno kierownictwo jak i pra- 
cownicyv są odpowiednio przeszkoleni i nastawieni 
na możliwość powstania wypadku przy pracy; 4) 
gdy z każdego wypadku wyciągane są wnioski 
i środki zaradcze, by usunąć te wszystkie czynniki 
szkodliwe w pracy, które mogą prowadzić do po- 
wstania ponownie podobnego wypadku przy pracy. 

Ponieważ ilościowo możemy wprawdzie zmniej- 
szyć, ale nie jesteśmy w możności całkowicie usunąć 
wypadków przy pracy, przeto drugim naszym zada- 
niem jest jak najszybsze likwidowanie skutków wy- 
padku przy pracy. 

W tym celu konieczne jest jak najszybsze i jak 
najbardziej celowe udzielenie pierwszej pomocy sa- 
nitarnej, a nastepnie, przeniesienie i oddanie poszko- 
dowanego pod fachową opiekę lekarską (ambulato- 
ryjną lub szpitalną). 

Następnie szerokie prowadzenie profilaktyki **) 
społeczno-zdrowotnej, mającej na celu zachowanie 
sprawności fizycznej pracownika przez poprawę wa- 
runków higienicznych w zakładzie pracy, drog1 or- 
ganizowania stołówek, zakładania szatni, instalowa- 


*) uporządkowane 
**) zapobiegania. 


nia natrysków, umywalni, ustępów na terenie zakta- 
du pracy, a ponadto zwracanie uwagi na stan zdro- 
wotny pracowników (kontrolne badania przeciw- 
gruźlicze, przeciwkiłowe), oraz na stan warunków 


domowych, mogących obniżyć sprawność fizyczną 
(alkoholizm, nieodpowiednie warunki  mieszkanio- 


we, zbyt wielka odległość od miejsca pracy itd.). 

Niewątpliwie nagła poprawa wszystkich tych 
elementów, składających się na idealnie korzystne 
warunki pracy nie będzie możliwą odrazu do prze- 
prowadzenia i dlatego konieczne jest w każdym za- 
kładzie pracy opracowanie zasadniczego planu popra- 
wy, który będzie stopniowo, lecz stale realizowany. 
Wyznaczenie przez kierownictwo jakiejś osoby, któ- 
ra skupiać będzie w swoim ręku wszystkie sprawy 
dotyczące bezpieczeństwa i higieny pracy, umożliwi 
stałe prowadzenie akcji w tym kierunku. 

Oczywiście, że do kierownictwa też będzie na- 
leżało elementarne zabezpieczenie maszyn i urzą- 
dzeń i zapewnienie możliwie najlepszych warunków 
wykonywania pracy. 

Organizacja „pierwszej pomocy” stanowić też 
winna trzon opieki sanitarnej. Niestety jest ona 
jeszcze w wielu wypadkach na niskim poziomie. 
„Apteczka“ powinna być należycie zaopatrzona 
i czesto kontrolowana, a przeszkolony personel po- 
winien działać szybko i sprawnie. Pamiętajmy, że 
od szybkiej pierwszej pomocy zależy czesto życie 
pracownika, a cześciej jeszcze zdrowie. Możemy uni- 
knąć wielu kalectw, ciężkich schorzeń i powikłań 
przez odpowiednie usprawnienie pierwszej pomocy 
w nagłym wypadku. 


Pracownicy leśni przebywając wiele na otwar- 
tym powietrzu zwłaszcza w czasie słot i wiatrów 
ulegają bardzo często przeziębieniom, które w kon- 
sekwencji prowadzą do powstania przewlekłvch cho- 
rób w organiźmie i obniżenia sprawności fizycznej 
leśnika. Choroby z przeziebienia są traktowane ja- 
ko choroby zawodowe leśnika. Dlatego walka z prze- 
ziębieniem również powinna być wzięta pod uwagę 
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w pracy pracowników leśnych. Ileż razy choroby 
z przeziębienia są pierwotną choć nieraz ukrytą 
przyczyną wypadków przy pracy? 

Musimy pamiętać znaną powszechnie zasadę, 
że powietrze wilgotne jest dobrym przewodnikiem 
ciepła, podczas gdy przeciwnie suche jest złym prze- 
wodnikiem ciepła. Z tego powodu jeśli znajdziemy 
się w atmosferze przepojonej wilgocią, zapas ciepła 
jest łatwo oddawany do otoczenia i może dojść do 
nadmiernej utraty ciepła przez organizm co odbija 
się na zdrowiu. Dlatego tak łatwo przeziębiamy się 
w słotne dni jesieni i wiosny, a znacznie rzadziej 
zimą (mroźne powietrze jest suche) i latem. 

Z tych też względów noszenie ciepłego i całego 
obuwia, nie przemaczanie nóg, zmiana bielizny po 
spoceniu, noszenie ciepłej odzieży, przystosowanej 
do ciepłoty otoczenia, ma tak wielkie znaczenie zdro- 
wotne w życiu leśnika, mimo, iż wiele osób nie zwra- 
ca na to uwagi. 

Niewatpliwie najwiekszym skarbem człowieka 
jest zdrowie, daje ono radość życia, jest źródłem 
przyjemnych odczuwań. Dopiero utrata zdrowia 
w pe'ni uświadamia nam jego wartość. Wtedy do- 
piero zaczynamy sobie zdawać sprawę, jak wielki 
popełniliśmy błąd życiowy bagatelizując wszystkie 
te czynniki, które mogły podtrzymać jeszcze szereg 
lat naszą sprawność fizyczną. 


e 
Dla zachowania zatem zdrowia konieczne są: 


1) odpowiednie warunki mieszkaniowe (miesz- 
kanie suche, ciepłe, dostatecznie obszerne) ; 

2) prawidłowe odżywianie (jedzenie umiarkowa- 
ne. urozmaicone, zawierające wszystkie składniki 
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pokarmowe, spożywane w jednakowych porach - 
dnia itd.); 

3) higieniczna odzież, 
roku; 

4) praca zarobkowa nie przekraczająca możli- < 
wości fizjologicznych osobnika w higienicznych wa- 
runkach; 

50) unikanie chorób udzielających się otoczeniu - 
przez zachowanie przepisów higienicznych życia co- 
dziennego oraz przez szczepienia ochronne; 

6) higieniczny i uregulowany tryb życia, 

Te sześć punktów wymaga szerszego omówie- 
nia, lecz przekroczyło by to ramy niniejszego arty- 
kułu. 

Stare przysłowie, 
własnego szczęścia" ma swój sens tylko wtedy, jeśli 
jest on równocześnie „kowalem własnego zdrowia”. 
Każdy z nas bowiem może ze swej drogi życiowej 
usunać bardzo wiele czynników, -które wpływają 
szkodliwie na jego zdrowie jak przysłowiowa kro- 
plą drąży w ciagu lat głębokie rysy, powodując 
przedwczesne osłabienie zdolności do pracy. 

Nie czas myśleć o zdrowiu, gdy człowiek zostal 
złożony ciężką chorobą. Zapobieganie powstaniu 
choroby, przez organizacje pracy w sposób należyty 
jest najwłaściwszym podejściem do pracownika i le- 


przystosowana do pory | 


ży w interesie każdego zakładu pracy. 


Dlatego na ochronę zdrowia powinni zwrócić: 
uwagę tak wszyscy kierownicy jak pracownicy. 
I wspólnym zorganizowanym planowym wysiłkiem 
dążyć winni do poprawy tego, co jest najdroższe 
dla człowieka i najlepsze dla państwa. 

Dr Stanislaw Kowalczewski 


Jak prawo chroni życie i zdrowie 
robotnika leśnego i „drzewiarza” 


Ustawodawstwo ochronne, odnoszące się do za- 
pewnienia bezpiecznych i zdrowotnych warunków 
pracy, zawarte jest — ogólnie biorac — w rozpo- 
rządzeniu Prezydenta Rzeczypospolitej z daia 16 
marca 1928 roku (Dz. Ustaw nr 35, poz. 3.25) oraz 
w tych rozporzadzeniach wykonawczych. które do- 
tyczą konkretnych sposobów zabezpieczenia zdrowia 
i życia pracownika w poszczególnych dziedzinach 
produkcji. 


Tak np. wymienić tutaj wypadnie rozporządze- 
nie Ministrów: Spraw Wewnętrznych, Pracy i Opie- 
ki Społecznej oraz Rolnictwa w porozumieniu z Mi- 
nistrem Reform Rolnvch z dnia 9 marca 1931 roku 
(Dz. U. nr 44, poz. 390), zmienione rozporządzeniem 
z dnia 21 grudnia 1933 roku (Dz. U. nr 96, poz. 
612) o bezpieczeństwie i higienie pracy w gospodar- 
stwach rolnych i leśnvch oraz przedsiębiorstwach 
z nimi zwiazanych, które nie posiadają przeważają- 
cego charakteru przemvsłowego lub handlowego, 
nastepnie rozporzadzenie Ministrów: Opieki Spo- 
łecznej oraz Rolnictwa i Reform Rolnych z dnia 21 
sierpnia 1937 roku (Dz. U. nr 73, poz. 533) o wa- 
runkach higienicznych mieszkań służbowych (wła- 
ściwie: „mieszkań w naturze“) pracowników rol- 
nych i leśnych, wreszcie postanowienia zawarte 


w rozporządzeniu Ministra Opieki Społecznej z dnia 
3 października 1933 roku (Dz. U. nr 78, poz. 484) 
o robotach wzbronionych młodocianym i kobietom. 
a wymienionych szczegółowo, jeżeli idzie o prze- 
mysł drzewny, w dziale XI załącznika nr 1 i 2 do te- 
go ostatniego rozporządzenia. 

Zbiorowe układy pracy zawierane dla gospo- 
darstw leśnych i dla przemysłu drzewnego zawiera- 
ją również odpowiednie klauzule, bądź powtarzają- 
ce tylko odnośne postanowienia ochronnego prawa 
pracy, zawarte w źródłach wyżej powołanych, bądź 
też określają bliżej warunki pracy ze strony hi- 
gieny i bezpieczeństwa. 

O ile ze wszech miar godne polecenia jest takie 
właśnie dostosowywanie warunków pracy do obiek- 
tywnej sytuacji w danym dziale produkcji, to rów- 
nież i proste tylko powtarzanie w zbiorowych ukła- 


dach pracy obowiązującego prawa nie jest bynaj- ` 


mniej zupełnie bezużyteczne, a spełnia dużą rolę 
w popularyzacji tego prawa wśród szerokich rzesz 
zainteresowanych pracowników, objętych układami. 

Przechodząc do omówienia najważniejszych 


przepisów prawnych z zakresu higieny i bezpieczeń- 


stwa pracy w lesie i w przemyśle drzewnym, pod- 
nieść należy, że ustawodawca polski zwraca szcze- 


że „człowiek jest kowalem ` 
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gólną uwagę na zastosowanie przy robotach tych 
środków i urządzeń,. chroniacych w dostatecznym 
stopniu życie i zdrowie pracowników, przede wszyst- 
kim zaś na sprawy nastepujace: 

a) maszyny i urzadzenia techniczne powinny 
bvć utrzymvwane w stanie, zanewniajacym pracow- 
nikom bezpieczeństwo i higieniczne warunki pracy; 

b) narzedzia posiadające ostre części, powinny 
być przechowywane i transportowane do miejsca 
i z miejsca pracy w sposób, zapewniajacy bezpie- 
czeństwo lub posiadać w tym celu odpowiednie za- 
bezpieczenia : 

c) znajdujące sie w obrebie podwórza gospo- 
darskiego lub w pobliżu stałego miejsca pracv oraz 
w budvnkach otwory, dołv. pomostv, schody, studnie, 
głebokie zbiorniki wody itp. powinnv posiadać w za- 
leżności od przeznaczenia i warunków miejscowych, 
zabezpieczenia, zapobiegające nieszczęśliwym wy- 
padkom: 

d) wykonvwanie robót szczególnie niebezniecz- 
nvch lub szkodliwvch dla zdrowia powinno bvć po- 
wierzane odpowiednio uzdolnionvm do wvkonvwania 
tych robót pracownikom (niemłodocianvm!), którzy 
powinni bvć pouczeni o sposobie wykonvwania pra- 
cv i ostrzezeni o grożacym niebezpieczeństwie. a przy 
robotach takich powinny być stosowane odpowiednie 
środki ochronne; | 

e) w przedsiebiorstwach przetwórczvch, zwią- 
zanvch z gospodarstwem leśnym, pomieszczenia, 
w których odbvwa sie praca, powinny bvć dość ob- 
szerne, odpowiednio oświetlane. ogrzewane i wentv- 
lowane, w zależności od potrzeb produkcji, rodzaju 
pracv oraz liczbv stałvch pracowników; 

f) mieszkania otrzymvwane od pracodawcy i ich 
otoczenie powinny odnowiadać wvmasganiom hicie- 
ny w ramach przenisów, które bedą wvdane zgodnie 
z art. 2 rozporzadzenia Prezvdenta Rzeczypospoli- 
tej z dnia 16 marca 1928 roku; 

g) studnie, znaidujace sie na miejscu pracy, 
w lesie lub w zakładach przemvsłu drzewnego po- 
winnv dostarczać wody zdatnej do picia i bvć odpo- 
wiednio zabeznieczone przed zanieczvszczeniem. 

Praca kobiet i młodocianvch ti. pracowników 
w wieku od lat 15 do ukończonvch lat 18 pozostaje 
pod szczególna opieka prawa. Wyraża sie to przede 
wszvstkim w przepisie ogólnvm. iż zatrudnianie tej 
grupy pracowników jest wzbronione, głvż praca oq- 
bvwa sie w warunkach szczególnie niebezniecznvch 
lub szkodliwych dla zdrowia; jako przykład może 
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służyć zatrudnianie kobiet przy dźwiganiu cieżarów 
lub przy procesach chemicznych, oddziałujących 
szkodliwie na organizm... 

Następujace rodzaje robót są wzbronione mło- 
docianym w dziale przemysłu drzewnego: 

1. Ścinanie drzew i transport drewna (np. zryw- 
ka lub ryzowanie drewna), ręczne piłowanie kloców, 
usuwanie kory z drewna przy użvciu siekiery, 
obracanie dłużvc oraz układanie kloców i bali. 

2. Zestawianie tratew i spławianie drewna. 

3. Robotv zwiazane z obsługą traka i roboty 
w podziemiu tartaku. 

4. Obsługa pił tarczowych i taśmowvch, jednak 
dozwolonv jest odbiór materiału i odpadów z wyłą- 
czeniem trocin. 

6. Wvrób i przeróbka proszków drzewnych. 

7. Politurowanie drewna przy stosowaniu tru- 
jących składników. 

8. Bronzowanie wyrobów drzewnych. 

Kobietom w dziale przemvsłu drzewnego jest 
wzbronione pracować w szczególności przy następu- 
jących rodzaiach robót: 

1. Ścinanie drzew i transport drewna. 

2. Zestawianie tratew i spławianie drewna. 

3. Obsługa pił tarczowvch i taśmowvch, jednak 
dozwolony iest odbiór materiału i odpadów z wy- 
łączeniem trocin. 

4. Obsługa maszyn do obróbki drewna o bezpo- 
średnim recznvm podsuwie materiahi, jednak do- 
zwolony jest odbiór materiału i odpadów z wyłącze- 
niem trocin. 

5. Bronzowanie wyrobów drzewnych. 

Brak miejsca nie pozwala na dokładnieisze omó- 
wienie tutaj wszystkich przepisów nrawnvch z za- 
kresu ochronnego prawa pracv w dziedzinie higie- 
nv i bezpieczeństwa pracy. Czvtelnik znaidzie te 
szczegóły w powołanvch na wstenie źródłach, tvlko 
bowiem gruntowna znaiomość ich pozwoli na wła- 
ściwe "ułożenie regulaminu pracv, na unikniecie wie- 
lı zatargów. na ułatwienie żvcia i znośniejsze uło- 
żenie warunków pracy w zakładzie. tak na zrebie 
w czasie eksploatacji iak i w tartaku, w fabrvce 
dvkt. czv w stolarni, gdzie przychodzi nam na chleb 
codziennv pracować. 

I znowu tak, iak zawsze. Wartość istniejacvch 
przepisów prawnvch zależv od sposobu ich stosowa- 
nia i nrzestrzesania w żvelu. 

Rady Zakładowe maja tutaj wdziaczne pole 
działania. Dr Marian Ludziński 


Bezpieczeństwo pracy przy zbiorze 
i produkcji nasion 


Zbiór nasion i szyszek z drzew stojących, 
a zwłaszcza zbiór szyszek sosnowych w drzewosta- 
nach nasiennych, wvmaga zastosowania środków 
zabezpieczajacych zbieracza. Konieczne jest tu prze- 
szkolenie pod okiem doświadczonego instruktora. 
Przeszkolenie to wykluczy od tej w zasadzie prostej 
i dobrze płatnej pracv jednostki do niej nieuzdolnio- 
ne. Pracownicy młodociani i starsi — powyżej lat 
trzydziestu, jak również osoby podlegajace zawro- 


towi głowy, muszą być od pracy tej z góry wyłą-. 


O 
CZONa 


Kilkudniowe próbne wyłażenie na drzewa przy 
pomocv żelaz włazowvch wvstarcza całkowicie, by 
pozwolić opanować dobrze ten rodzai zajecia. Nie 
należy nigdy w poczatkach szkołv włażenia wvcho- 
dzić od razu na szczvtv drzew. lecz poprzestać na 
włażeniu do kilku metrów wysokości. 


że wchodzenie na drzewa 
w czasie 


Zdarza sie czesto, 
sprawia mniejsze trudności niz złażenie, 
którego two o upadek i kalectwo. 


Środkami bezpieczeństwa przy omawianej pra- 


sec 


cy jest przede wszystkim dobry sprzęt i zwykła roz- 
tropność. 

Żelaza włazowe powinny być wykonane z wy- 
starczająco grubego mocnego płaskownika, nie 
dajacego się rozgiąć w ręku, a kolec powinien być 
dobrze zahartowany i ostry. Ważne jest także, by 
strzemie pasowało do obuwia i w razie potrzeby na- 
leży żelazo przekuć, a nie używać go w wymiarze 
niedostatecznym. Sprawdzić należy moc rzemieni 
i sposób przytwierdzenia sprzączki. Noga nie może 
być nadmiernie skrepowana rzemieniem, jednak wta- 
zy musza być przytwierdzone dostatecznie szczelnie 
do nóg. bowiem w przeciwnym razie zbieracz jest 
narażony na niebezpieczeństwo. 

Niezbędną cześcia wyposażenia zbieracza jest 
strażacki pas, umożliwiajacy zarówno odpoczynek 
w czasie wspinania sie na drzewo, jak i zabezpiecza- 
jacv zbieracza podczas pracv zrywania szyszek 
w koronie drzewa. Tylko bardzo doświadczeni zbie- 
racze. którzv potrafia ubezpieczać się przy pomocy 
zwykłei linki, mogą sobie pozwolić na pracę bez pa- 
sa strazackiego. 

Pozostałe cześci wyposazenia zbieracza, jak wo- 
rek, haki—kulki do przyginania gałęzi czy sekatory, 
nie sa obojetne dla bezpieczeństwa o tvle, że dobry 
sprzet ułatwia prace, : pozwala ja wvkonać wygod- 
niej, a tvm samym nie naraża tak wykonawcy. 


Roztropność nakazuje zaniechać zbioru z drzew 
stojacych podczas wichury, mety, śnieżvcy lub đe- 
szcznu. Te n'ekorzvstne warunki atmosfervczne, po- 
woduj?ce śliskość pnia. naiwi”ksza zw'aszcza. gdy 
jest on obladzonv, poważnie zagrażają beznieczeń- 
stwu. Ziważać też należy przv wvkorzvstvwaniu so- 
ków i gałezi iako miejsc zaczepienia lub oparcia, czy 
są one wystarczajaco mocne. 

Drugim zaieciem przv produkcji nasion, nara- 
żajacvm na niebeznieczeństwo — w razie zaniedba- 
nia środków ostrożności — zdrowiu a nawet,żvciu 
pracownika jest praca w wyvłuszczarni nasion. Wy- 
łuszczarnie. zwane także suszarniami. są to zakła- 
dv lub czesto po prostu zwvkłe budvnki z odpowicd- 
nimi urzadzeniami. które umożliwiają wvdobvcie na- 
sion z szyszek. Do uwolnienia nasion potrzebne jest 
otwarcie sie szyszek. Szvszki otwierają sie pod 
wnłvwem suszącego działania suchego gorącego po- 
wietrza. 

W wvłuszczarniach nowoczesnych, a wiec we 
wszystkich obecnie budowanvch iuż po wojnie, 
uwzseledniano nie tvlko zasady zabeznieczaijace do- 
broć pozvskiwanvch nasion, lecz wzieto także pod 
uwag- bezpieczeństwo pracy robotnika i warunki 
zdrowotne. Wvłuszczarz przebvwa stale w pomie- 
szczeniu o temperaturze zbliżonej do temperatury 
pokoiowej. Z pomieszczenia tero, zwanego przeł- 
sionkiem. podsvca ogień w palenisku, obserwuje 
przez szvbv wskazania termometrów umieszcznnvch 
wewnatrz komór wyłuszczarskich, obraca bębny 
z szyszkami przv pomocy korb wystajacvch z ko- 
mór do przedsionka. W pomieszczeniu znajdującym 
sie na pietrze budvnku, czvli w tzw. podsuszarni, 
temperatura powietrza dochodzi do 30° C., lecz tam 
robotnik nie ma potrzeby przebywania poza okre- 
sowym zajęciem dokonywania nowego zasypu szy- 
zsek. gdy można pootwierać okna i ciepłotę powietrza 
obniżyć. | 

Niestety do czasu zrealizowania budowy wszyst- 
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kich rejonowych wyłuszczarń, jakie są przewidziane 
w 6-letnim planie, musimy korzystać jeszcze z wielu 
wyłuszczarń o przestarzałym typie. W wyłuszczar- 
niach tych robotnik musi czesto przebywać w po- 
mieszczeniu, gdzie ciepłota powietrza osiąga 50° C. 
Co więcej, w upale tym wypada podejmować znacz- 
ny wysiłek fizyczny obracania bębnów lub wstrząsa- 
nia szuflad z szyszkami. 


W warunach tvch jest konieczne zastosowanie 
ostrożności, polegajacei na: 1) unikaniu przeciąże- 
nia bębnów i szuflad; 2) zmniejszeniu wielkości za- 
sypu, co zresztą w warunkach przecietnych nie zmie- 
ni bardzo wydajności pracy, bo skróci jednocześ- 
nie długość trwania zasypu; 3) ograniczaniu czasu 
przebywania w gorącym powietrzu i czestych przer- 
wach; 4) stanowczym unikaniu zbyt raptownvch 
zmian w temperaturze — po wyjściu z komory, 
gdzie trzeba przebvwać bez zwierzchniej odzieży, 
odziać sie od razu cieplej i w żadnym wypadku nie 
wychodzić zaraz na dwór. 

We wszystkich wyłuszczarniach. nawet i w naj- 
lepiej urządzonych. zachować należy niezwykłą 
ostrożność w obchodzeniu sie z piecem. Tutaj, 
stwierdzić trzeba, zdarza sie naiwieksza liczba prze- 
kroczeń wvnikajecvch badź z nieświadomości, badź 
z niedbalstwa. Skutkiem tego powstają poważne 
stratv dobra publicznego — pożary, a niekiedy 
śmierć robotników przez zaczadzenie. | 


Zwykłe piece w wvłuszczarniach wymagają sta- 
łego czuwania nad nimi. Płomień należy podsvcać 
stopniowo. unikajac raptownego narzucania dużej 
ilości onału. Staie sie to niebezpieczne, gdy jako 
onału użvwa sie suchvch wvłuszczonwch już szyszek. 
Ten materiał onalowv posiada w stosunku do swej 
masy bardzo duża powierzchnie, zanala sie gwał- 
townie, wvtwarzajac dużo gazów spalinowych, któ- 
re w skrajnych wypadkach zdolne są spowodować 
wvbnch i rozerwanie paleniska, lub wysadzenie 
drzwiczek. 

Palac szvszkami musimv ustawicznie 'lorzucać 
je w małej ilości, pracujac niemal stale pfzy otwar- 
tvch drzwiczkach. Gdy zmuszeni jesteśmv na dłużej 
niż kilkanaście minut odejść od paleniska, a chce- 
mv bv temperatura sie nie obniżvła, należy zamiast 
szyszek wrzucić do paleniska szczapę drewna lub 
kawałki karpiny. 

e Celem zabeznieczenia przed zaprószeniem ognia 
i wywołaniem pożaru należy przedsionek, a w szcze- 
gólności podłoge w bliskości pieca utrzymywać 
w porzadku. nie donuszczaiac do zalegania na niej 
łatwopalnvch materia'ów. Szvszki, przeznaczone po 
wvłuszczeniu na onał. nie moga być składane w bez- 
pośrednim sąsiedztwie paleniska, a powinnv mieć 
przeznaczony dla siebie koiec w kacie przełsionka 
odgrodzonvm deskami. U czoła pieca w podłodze po- 
winien znajdować się płytki zbiornik na wodę, aby 
samoczynnie likwidować wypryski ognia z paleni- 
ska czy popielnika. Obsługa czesto zaniedbuje wy- 
pełnienia tego zbiornika woda, która, rzecz oczywi- 
sta, utrudnia trochę dostęp do pieca. 

Najwięcej uwagi i sumienności w obsłudze wy- 
łuszczarni wymaga manipulowanie szvbrami. Mają 
one rozliczne zadania i znaczenie. Stały przepłvw 
powietrza przez wyłuszczarnię jest warunkiem nie- 
zbednym suszenia szyszek i wyłuszczania nasion. 
Zimne powietrze zezwnątrz dostaje się do komory 
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rami i przedostaje potem do komór wyłuszczarskich 
z szyszkami. Odbierając wilgoć od szyszek samo sta- 
Je się wilgotnym i powinno być z wyłuszczarni od- 
prowadzone. 

, lm temperatura powietrza jest wyższa, tym wil- 
goc szkodliwiej wpływa na jakość nasion i w pew- 
nych warunkach, których unikamy dzięki termome- 
trowi i wilgociomierzowi, może nawet nasiona cał- 
kowicie zabić. Toteż wyłuszczarz, który celem ula- 
twienia sobie utrzymania ciepłoty w wyłuszczarni 
na określonym poziomie, zwykle 50? C, zamknie szy- 
bry doprowadzające zimne powietrze — może z po- 
prawnej suszarni uczynić szkodliwą łaźnię dlą na- 
Sion. 


W pewnych warunkach, przy silnym wietrze 
O kierunku nawiewającym masy zimnego powietrza 
wprost do przewodów, wypada szybry przymykać, 
dlatego ich istnienie jest konieczne. 


Celem utrzymania ciepłoty na pożądanym pozio- 
mie niekiedy przymyka się także szybry w przewo- 
dach kominowych odprowadzających gazy spalino- 
we. Zarówno w tym wypadku, jak i wtedy gdy do 
paleniska zmniejsza się wydatnie dopływ powietrza 
(zamknięte drzwiczki paleniska i popielnika), po- 
wstawać mogą większe ilości szkodliwego gazu -— 
tlenku węgla — czyli czadu. 
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Zdarzały się wypadki, że obsługa w nocy, stara- 
jąc się utrzymać ciepłotę w wyłuszczarniach bez sta- 
łego czuwania, pozamykała szybry i spowodowala 
śmierć z zaczadzenia. Czad jest tym groźniejszy, że 
jest właściwie bezwonny, a w nocy przy normalnej 
skłonności ludzkiej do zasypiania łatwo mu ulec. 
Środkami ostrożności w tym zakresie są: 1) świado- 
me używanie szybrów, zamykanie ich w wyjątko- 
wych razach i czuwanie, by o ich zamknięciu nie za- 
pomnieć; 2) unikanie zbyt długich zmian roboczych, 
na których człowiek zatraca wobec znużenia pełnię 
swej odpowiedzialności; 3) stosowanie środków po- 
mocniczych i kontroli. 

Do środków pomocniczych należy zaopatrzenie 
robotników w budzik. W słabo oświetlonym ciepłym 
pomieszczeniu, po wytężonym wysiłku fizycznym, 
człowiek zasypia łatwo i momentalńie. Posiadanie 
budzika ułatwia regularne podejmowanie obracania 
bębnów. Częste kontrole nocne w wyłuszczarni są 
czynnikiem pożądanym zarówno dla dobra pracy 
jak i pracownika. 


Przeszkolenie robotników, wywieszenie w wy- 
łuszczarni pouczenia, dotyczącego zarówno sposobów 
wykonania pracy jak i postępowania w nag.ych wy- 
padkach, jest nie tylko godne zalecenia, ale powin- 
no być obowiązujące. 


Dr inż. Stanisław Tyszkiewicz 


O czynniku bezpieczeństwa w pracach 
hodowlanych 


Można chyba zaryzykować twierdzenie, że przy 
wykonywaniu każdej pracy, przynajmniej teoretycz- 
nie rzecz biorąc, istnieje pewne  niebezpieczeństwo, 
jeśli nie dla życia — to dla zdrowia jej wykonawcy. 

Oczywiście, stopień tego niebezpieczeństwa jest 
zależny od bardzo wielu różnorakich czynników, ale 
decydującym z nich wydaje się być charakter sa- 
mej pracy, warunki — niejako przyrodzone — w ja- 
kich się odbywa. 

Jeśli więc idzie o prace hodowlane, to wydaje 
się nie być odlegie od prawdy twierdzenie, że są to 
prace, naogół rzecz biorąc, o charakterze bezpiecz- 
nych w porównaniu z innymi. 

Czy jednak przy organizowaniu i nadzorze tych 
prac możemy całkowicie pominąć czynnik bezpie- 
czeństwa? Niewątpliwie takie podejście byłoby nie 
tylko błędne ale i ryzykowne. 

Na pojęcie prac hodowlanych składają się roz- 
liczne i bardzo różnorakie czynności. Jedne z nich, 
jak np. grabienie, pielenie, szkółkowanie — możemy 
zaliczyć praktycznie biorąc do całkowicie bezpiecz- 
nych. Inaczej rzecz sią ma jednak z innymi czynno- 
ściami i zabiegami hodowlanymi. że wystarczy choć- 
by wspomnieć czyszczenia w starszych m!'odnikach, 
ogławianie, podkrzesywanie, jak również niektóre 
prace nad przygotowaniem gleby, wykonywane za 
pomocą ostrych i ciężkich grac. 

Prace w szkółkach i rozsadnikach leśnych są 
naogół bezpieczne. Największą uwagę należy tu 
zwrócić na oczyszczanie powierzchni z pokrywy 


chwastów, krzewinek i krzewów przed  przekopa- 
niem szkółki. Prace te wykonujemy z reguły za po- 
mocą ostrych, w miarę ciężkich grac. Przy niewła- 
ściwym zorganizowaniu pracy, zbytnim zagższcze- 
niu robotników, niewyznaczeniu dziatek roboczych 
dla każdego z robotników — może łatwo zajść wy- 
padek wzajemnego pokaleczenia się robotników. Na- 
leży żądać od robotników, aby przy pracy gracą 
stali w szerokim rozkroku i zrywali pas darni w po- 
lu między nogami. 

Drugim ważnym momentem bezpieczeństwa tej 
pracy jest staranne i właściwe osadzenie grac na 
styliskach. Najwłaściwsze są konicznego kształtu, 
oczkowe uchwyty stylisk. Stylisko przewleka się 
cieńszym końcem przez oczko w obuchu gracy. 
W ten sposób oddzielenie się gracy od styliska pod- 
czas pracy jest praktycznie wykluczone. 


Inną w szkółce czynnością, przy której zachodzi 
pewne niebezpieczeństwo okaleczenia jest przekopy- 
wanie. Przy przekopywaniu nowych szkółek winien 
być robotnik zaopatrzony oprócz szpadla w siekierę, 
kilof lub ostrą motykę dla przecinania korzeni i wy- 
dobywania kamieni. Bardzo często bowiem, próby 
przecięcia — szczególnie grubszych korzeni — szpa- 
dlem kończą się przykrym obrazeniem stóp robot- 
nika. 

Oczywiście, zgrupowanie w jednym miejscu 
zbyt dużej ilości robtników, przekopujących szkół- 
kę, może spowodować wypadek wzajemnych pora- 
nień, szczególnie przy rozbijaniu szpadlem brył. 
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Ręczne przygotowanie gleby pod zalesienia, nie- 
zależnie od tego, czy będzie dokonywane na po- 
wierzchniach otwartych, czy pod okapem — jest 
czynnością, przy której czynnik bezpieczeństwa pca- 
cy odgrywa pewną rolę. Wykonywujemy je z regu- 
ły za pomocą dość ciężkich, a nade wszystko ostrych 
grac. 

Im trudniejsze warunki pracy, im sielniejsze za- 
chwaszczenie powierzchni, tym większe jest niebez- 
pieczeństwo wypadku w tego rodzaju pracy. Mogą 
tu zachodzić wypadki samozranień lub zranień jed- 
nego robotnika przez innego. Ten drugi wypadek 
najczęściej ma miejsce przy niewłaściwym zorgani- 
zowaniu pracy zbiorowej i niedostatecznym dozocze. 
Wypaaki takie zachodzą często przy wykonywaniu 
talerzy. Zakradł się bowiem u nas zwyczaj „apte- 
karskiego'* wykonywania talerzy pod sżnur. 


Dla zwiększenia bezpieczeństwa należy pracę tak 
zorganizować, aby robotnicy pracowali tzw. schoda- 
mi. 1a sama uwaga odnosi się również do darcia pa- 
sów. Samozranienie się robotnika przy pracy darcia 
pasów i wykonywaniu talerzy za pomocą gracy, ma 
najczęściej miejsce w przypadku zachowania niewła- 
ściwej postawy przy pracy lub też próbach wyko- 
nania za pomocą gracy takiego fragmentu czynno- 
ści, której gracą nie należy wykonywać, jak np. 
przecinanie grubego korzenia, podważania kamienia 
w celu usunięcia go z pasa lub talerza itp. 

Wydaje się, że najbezpieczniejszą a zarazem naj- 
właściwszą postawą robotnika przy pracy gracą jest 
szeroki rozkrok, tak szeroki, aby nie zachodziło nie- 
bezpieczeństwo zawadzenia, ostrzem gracy o nogę. 
Jest to szczegół , na który należy zwrócić baczną 
uwagę przy nadzorowaniu prac. 

Do przecinania grubych korzeni i wydobywania 
kamieni, należy używać mocnego i ostrego spulch- 
niacza motykowego lub kilofa. Pewna ilość tych na- 
rzędzi powinna się znajdować na miejscu pracy. 

Zalesianie sadzeniem i siewem należy zaliczyć 
do prac praktycznie bezpiecznych. Pewne niebezpie- 
czeństwo istnieje w pracy sadzenia koszturem w szpa- 
rę. Nieuważna sadzarka może być dość boleśnie 
uderzona w głowę w czasie pierwszego ' założenia 
koszturem szpary i dociśnięcia ziemi. Powinna więc 
ona stać z boku szpary, podtrzymując sadzonkę wy- 
ciągniętą ręką. 

Przerzedzanie zbyt gęstych młodników, wyko- 
nywanie czyszczeń dla ustalenia ich składu i for- 
my — jest pracą, przy której dość łatwo o zranie- 
nie. Pracę wykonuje się z reguły za pomocą siekier. 
Użycie do tej pracy ciężkich i dużych siekier podno- 
si niebezpieczeństwo pracy z uwagi na trudność 
swobodnego operowania tym niewłaściwym, dla tej 
pracy, narzędziem. «Należy zatem używać lekkich 
i poręcznych toporów, co podnosi nie tylko bezpie- 
czeństwo, ale i wydajność pracy. Oczywiście, należy 
zwrócić uwagę na sposób osadzenia toporków. 

Podkrzesywanie, mające na celu pielęgnacje 
strzały, szczególnie wykonywane na drzewach star- 
szych, przy użyciu drabinki, jest czynnością, w któ- 


Pracuj szybko, lecz uważn 
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rej czynnik bezpieczeństwa pracy odgrywa dość po- 
ważną rolę. Cięcie grubszych gałęzi powinno być 
wykonane w dwóch tazach: 

I — faza — z pozostawieniem sęka o długości 
10 — 15 cm. 

II — faza — z gładkiego i blisko przy strzale od- 
cięcia pozostawionego sęka. 

Taka organizacja pracy ma wpływ nie tylko na 
racjonalność, ale i na bezpieczeństwo jej wykonania. 
Odcinając bowiem gałąź z pozostawieniem sęgka ro- 
botnik nie zwraca uwagi na staranność wykonania 
tego cięcia i może wobec tego poświęcić uwagę swe- 
mu bezpieczeństwu, szczególnie w momencie odpada- 
nia gałęzi. 

Drabina używana przy podkrzesywaniu powin- 
na mieć ostro zakończone drążki ramowe, aby opar- 
ta o drzewo nie usuwała się dołem. Zamiast górne- 
go szczebla, na którym spoczywa oparcie drabiny 
o strzałę drzewa, należy przewiązać odpowiednio 
mocny sznur, który przy oparciu drabiny o drzewo 
przylega znacznie dokładniej do strzały, niż sztyw- 
ny szczebel. 

W niektórych przypadkach można zastosować 
ogrodniczy sposób ustawienia drabiny, polegający 
na tym, że drabinę stawia się pionowo w pewnej od- 
ległości od drzewa, przy czym wierzchołek drabiny 
wiąże się do strzały drzewa na taką odległość, aby 
był on więcej wychylony niż dół drabiny (położenie 
drabiny w stosunku do strzały drzewa przypomina 
literę V). Przy takim ustawieniu drabiny nie ma oba- 
wy o jej usunięcie się. 

Przy ogławianiu, a nieraz również przy podkrze- 
sywaniu robotnicy winni używać pasów lub sznurów 
asekurujących. Ostrożność ta jest ze wszechmiar 
wskazana. 

Tak jak ziarnko piasku, które dostało się do 
obuwia, z początku sprawia nam tylko niewygodę 
pod koniec zaś marszu może spowodować przykre 
rany, podobnie przedstawia się sprawa z niewłaści- 
wie wygładzonymi stylami i uchwytami przy narzę- 
dziach, używanych w hodowli. Z początku robotnik 
nie odczuwa urazu, ale po kilku godzinach pracy ta- 
kim narzędziem często przykro jest patrzeć na jego 
poranione ręce. W takich wypadkach nie trudno o za- 
każenia, ropienia itp. długotrwałe i niebezpieczne 
schorzenia. 

Wreszcie ostatnia uwaga. Prace hodowlane od- 
bywają się na powietrzu i przy różnym stanie na- 
szej aury. Łatwo więc nabawić się zaziębień, pocho- 
dzących z przemoczenia ubrania czy obuwia. Nie 
zawsze udaje się ochronić robotników od tego rodza- 
ju wypadków, ale w wielu przypadkach podłożenie 
pod nogi kawałka suchej deski, rozwieszenie płach- 
ty zabezpieczającej przed deszczem, rozpalenie ogni- 
ska dla wysuszenia odzienia, ogrzania się, czy też 
zagrzania strawy — niebezpieczeństwo przeziębienia 
się robotników może wydatnie zmniejszyć. Trzeba 
tylko o tym pomyśleć. 

inż. M. S. 
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Bezpieczeństwo pracy przy zywicowaniu 


Ochrona i bezpieczeństwo pracy mają na celu 
stworzenie zdrowych i bezpiecznych warunków dla 
człowieka wykonującego pracę. Skutkiem uchylenia 
wszelkich możliwych szkodliwości przy pracy 
Zmniejsza się ilość nieszczęśliwych wypadków. 
Zmniejszenie ilości wypadków powoduje. znów obni- 
zenie wydatków na leczenie poszkodowanych, wynpła- 
tę odszkodowań i rent inwalidzkich oraz zmniejsze- 
nie wydatków na werbowanie, szkolenie i wyrobie- 
nie fachowe nowych pracowników. W ostatecznym 
Wyniku bezpieczeństwo pracy daje zmniejszenie 
kosztów produkcji. oraz zwiększenie wydajności 
pracy. 
= Do prac przy żywicowaniu robotnicy przystępu- 
Ją dopiero po odbyciu przeszkolenia na kursie, zor- 
ganizowanym przez nadleśnictwo w okresie poprze- 
dzającym termin rozpoczęcia żywicowania. I.astruk- 
torzy szkolący robotników winni instruować ich za- 
rowno w zakresie techniki żywicowania jax i bez- 
pieczeństwa pracy. Najważniejsze wskazania bezpie- 
czeństwa pracy przy pozyskaniu, przechowaniu 
l przewozie żywicy dadzą się streścić w dwudziestu 
punktach: 

1. Każdy robotnik winien wykonywać ściśie okre- 
śloną pracę. Wykonywanie innych robót vez ze- 
zwolenia kierownika robót (nadlesniczego) jest 
zabronione. 

2. Przed rozpoczęciem robót w lesie zręby należy 
przygotować do bezpiecznej pracy przez usunię- 
cie drzew zagrażających życiu i zdrowiu robct- 
nika (uschniętych, wywróconych przez wiatr 
a zawieszonych na innych drzewach itd.). Nie 
wolno wykonywać prac żywiczarskich rəwao- 
cześnie ze ścinką drzew na tym sariym zrębie 
(jak to mogłoby mieć miejsce w  wielogatun- 
kowych lasach górskich). 

3. Praca narzędziem nieprzysposobionym jest za- 
broniona. Wszystkie narzędzia Lnące (siekiera, 
ośnik, żłobik) należy przed użyciem wyostrzyć. 
Części metalowe, a szczególnie ostrza winny być 
mocno zespolone z całością narzędzia, zeby 
w czasie wykonywania pracy nie chybotały się 
i nie wypadały z nasady. Siekierę należy moc- 
no osadzić na stylisku, ostrze ośnika przytwier- 
dzić do uchwytów, a ostrza żłobika przykręcić 
do żelaznych ramion. 


4. Po robocie należy na wszystkie ostrza narzędzi 
założyć ochronne pokrowce (z drewna, grubego 
płótna itp.). 

5. Narzędzie podczas ostrzenia trzeba mocno 
oprzeć o jakiś stały przedmiot (drzewo stojące, 
pniak ściętego drzewa itp.). 


6. Przy korowaniu wysokich spał używa się drabi- 
ny zaostrzonej u dołu dla uniknięcia zsuwa- 
nia się. 

7. W czasie korowania spał powyżej 1,5 m robot- 
nicy powinni zakładać okulary dla ochrony oczu 
przed odpryskami kory. 


8. Przy korowaniu niskich spał w postawie klę- 
czącej należy używać gumowych ochraniaczy na 
kolana lub podkładać woreczki ze słomą. 


9. Po okorowaniu spał należy sprzątnąć ze zrębu 
„ odpadki kory i wycięty podszyt ze względu na 
ochronę przed ogniem. 


10. Znacznika nie wolno nosić w kieszeni, lecz trze- 
ba zawiesić go na szyi na sznurku o długości po- 
zwalającej na swobodne wyznaczanie rowków 
ściekowych i żłobków. 


11. Na skutek pracy żłobikiem, szczególnie na po- 
czątku sezonu, na dłoniach wytwarzają się p2- 
cherze. Dla złagodzenia ucisku trzonka należy 
owinąć go szmatą. 


12. Przy wybieraniu żywicy ze zbiorników szkla- 
nych i pokonserwowych blaszanych należy 
używać rękawic. 


13. Przy zbieraniu żywicy wypełnia się wiadra do 
ilości nie więcej niż 10 kg. Do schronu żywicę 
przenosi się na noszach. 


14. Żywica jest materiałem łatwopalnym, szczegól- 
nie łatwo zapala się i wybucha ulatniająca się 
terpentyna. Wchodzenie do schronu na żywicę 
z zapaloną lampą naftową lub świecą jest za- 
bronione. Palić w schronie nie wolno. Do gasze- 
nia pożaru należy mieć w schronie lub obok 
szpadel i piasek. Gaszenie palącej się żywicy od- 
bywa się przy pomocy piasku, a nie wody. 


15. Ubranie robocze przesiąknięle żywicą jest ła- 
two zapalne, należy więc unikać ognia. 


16. Rozpalanie ognisk w miejscach niewskazanych 
na powierzchniach zywicowanych jest zabro- 
nione. 


17. sPrzy podnoszeniu beczek (na przykład w czasie 
ustawiania na wadze) na jednego robotnika po- 
winno wypadać nie więcej niż 80 kg ciężaru, na 
kobietę i młodzież do 18 lat — nie więcej niż 25 
kg na kazdą osobę. 


18. Załadunek i wyładunek beczek z żywicą do i z wa- 
gonu, samochodu i furmanki odbywa się za po- 
mocą drewnianego pomostu, zaopatrzonego 
w górnej części w uchwyty do zamocowania 
o brzeg wagonu, samochodu lub furmanki. Po- 
mosty wykonuje się z dostatecznie grubego 
i mocnego materiału bez pęknięć. Załadunek 
i wyładunek wykonują dwaj robotnicy stojący 
z jednej i drugiej strony pomostu. Do pracy 
przy ładowaniu robotnicy powinni mieć rękawi- 
ce. Wyładunek bez użycia pomostu (zrzucanie 
lub zsuwanie bezczek) jest zabroniony. 


19. Przy załadunku i wyładunku należy zabezpie- 
czyć pojazdy przed ruszeniem z miejsca (wy- 
łączyć motor i zahamować samochód, założyć 
podkładki pod koła wagonu, furmanki itp.). 


20. W razie wypadku należy udzielić natychmiasto- 
wej pomocy poszkodowanemu. W pobliżu miej- 
sca pracy (nadleśnictwo, leśnictwo, gajówka, 
punkt przeładunkowy) powinna znajdować się 
apteczka dla niesienia pierwszej pomocy. 


Szczerb 
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Bozdjecźokstka i higiena pracy 
w drwalnictwie 


Przystąpimy najpierw do omówienia higieny 
pracy drwala. 

Na każdym leśniku, jako pracodawcy i gospo- 
darzu leśnym ciąży duża odpowiedzialność za zdro- 
wie i życie powierzonych jego pieczy robotników, 
zatrudnionych przy pracach drwalniczych. Dlatego 
każdy z nas jeszcze przed rozpoczęciem tych prac 
winien pouczyć podległych sobie robotników o nie- 
bezpieczeństwie przy pracach zrębowych. Jak na- 
leży zachowywać się, aby to riebezpieczeństwo ogra- 
niczyć do możliwie najmniejszych rozmiarów. Za- 
znajomienie robotników z tymi zagadnieniami, jak 
również zapoznanie ich ze środkami zabezpieczają- 
cymi i chroniącymi przed tymi wypadkami, jest 
jednym z najpoważniejszych naszych obowiązków. 

Zastanowimy się nad tym ciekawym tematem 
w dwóch etapach. Pierwszy etap to omówienie ogól- 
nych zasad higieny pracy w drwalnictwie. Etap 
drugi obejmie omówienie nieszczęśliwych wypadków 
podczas wykonywania poszczególnych fragmentów 
prac związanych ze ścinką i wyróbką drewna. 

Praca drwala jest bardzo ciężka. Według da- 
nych lekarskich drwal w ciągu 8-miu godzin pracy 
przy wyróbce drewna, zużywa więcej energii, aniżeli 
tej samej wagi ciała górnik w tym samym czasie 
pracujący przy wyrąbywaniu węgla na głębokości 
kilkuset, a nawet i więcej metrów pod powierzchnią 


ziemi. Udowodniają to poniższe liczby, podające 
ilość przerobionych przez organizm pokarmów 
w czasie 8-miu godzin pracy: 
zawód białka tłuszczu węglowodanów 
górnik 133 113 634 
żniwiarz 143 108 188 
drwal 133 208 667 


Bezsprzecznie odgrywa tu dużą rolę higienia pra- 
cy, jaką stworzono górnikom, a na jaką leśnictwo 
niestety dotychczas prawie, że się nie zdobyło. Za 
mało na ogół zwraca się uwagi na tak ważne dla 
pracy w lesie momerty jak sposób odżywiania się, 
ubierania, czy wreszcie warunki w jakich robotnik 
spędza czas poza pracą. 

Z poruszonych momentów najważniejszym bo- 
daj będzie odżywianie się robotników. Racjonalnie 
odżywiony robotnik inaczej, bo pewniej włada taki- 
mi narzędziami jak siekiera, czy piła, aniżeli robot- 
nik niedożywiony lub źle odżywiany. W tym wypad- 
ku do leśnika będzie należało, uświadamianie od- 
danych jego pieczy robotników o wartości odżyw- 
czej codziennie przez nas spożywanych środków po- 
karmowych. Według danych ustalonych przez insty- 
tuty badawcze najintensywniej należy odżywiać się 
rano przed wyruszeniem do pracy. Na wieczerzę nie 
objadać się, nie jeść nawet do syta. 

Wódka w lesie nie może być tolerowana nawet 
w najmniejszych ilościach. Nic tak nie osłabia uwa- 
gi robotnika na grożące mu podczas pracy w lesie 
niebezpieczeństwo, jak wódka. 

Drugą ogólną zasadą, wchodzącą w zakres hi- 
gieny pracy w drwalnictwie, jest kwestia racjonal- 
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nego ubierania się. Rodzaj odzieży zależy oczywi* 
ście od pory roku i pogody w dniu pracy. 

Ponieważ większość prac drwalniczych odbywa 
się jesienią, zimą i na przedwiośniu, przeto robotni- 
cy winni być podczas pracy ubrani ciepło, ale ubra- 
nie nie powinno krępować swobody ruchów. W cza- 
sie deszczu narzucać należy na barki krótkie pele- 
ryny z brezentu bądź ze skóry, które doskonale 
chronią przed zmoknięciem, a równocześnie zapew 
niają dostatecznie swobodne. poruszanie się. Ubra- 
nie winno robotnika chronić nie tylko przed zim- 
nem i deszczem, lecz również przed słońcem. 


Praca fizyczna w słońcu wykonana bardzo czę” 
sto bez koszuli, jest szczególnie wyczerpująca, gdyż 
parowanie odsłoniętej skóry jest conajmniej 10-cio- 
krotnie większe, aniżeli podczas pracy wykonywa* 
nej w koszuli. Robotnik pracujący nago ustawicz- 
nie pije wodę, aby uzupełnić jej zapasy w organiź- 
mie, przez co akcja serca, osłabiona już przez zwy- 
kłą pracę drwalniczą, jeszcze bardziej się osłabia, 
co potęguje znużenie całego organizmu. 

Obuwie drwali musi być cale i zawsze suche; 
a ponadto w terenie górskim zawsze podbite gwoź” 
dziami. Nie pozwalać robotnikom pracować w obu- 
wiu przemoczonym, gdyż to zawsze sprowadza 
w przyszłości choroby artretyczne bądź płucne, któ- 
re jak to wynika ze statystyki, wzrastają ilościowo 
z każdym rokiem i stanowią również już i w leśnic- 
twie chorobę zawodową. W terenach bagnistych mu- 
szą robotnicy być wyposażeni w gumowe buty. 

Drwal musi posiadać ochraniacze kolan, nie- 
odzownie potrzebne przy wyrąbywaniu karbu i ści- 
naniu drzewa, które to czynności muszą być wyko- 
nywane w pozycji klęczącej. Niestosowanie się do 
tego nakazu sprowadzi z całą pewnością reumatyzm 
nóg, będący już bardzo często w średnim wieku cięż- 
kim kalectwem naszych drwali. Oprócz ochraniaczy 
kolan należy dbać o to, aby drwale mieli również 
i rękawice ochronne, zawsze potrzebne przy wyko- 
nywaniu takich czynności jak np. układanie oblo- 
dzonego drewna w stosy, przy jego zrywce, przy 
ładowaniu i rozładowywaniu wozów itp. 

Drogę do miejsca pracy robotnik winien odby” 
wać krokiem spokojnym bez pośpiechu, powodują” 
cego zbędne zmęczenie się, które zawsze odbija się 
ujemnie i na fizycznej sprawności robotnika i na 
jakościowym wykonaniu zleconych czynności. 

Należy uważać, aby robotnicy stosowali bez- 
warunkowo krótkie przerwy dla „wypoczynku fizycz 
nego. Racjonalny odpoczynek nie tylko nie zmniej- 
szy wydajności pracy, lecz przeciwnie ją podniesie. 


Podczas wypoczynku robotnicy winni siedzieć 
oczywiście nie na ziemi, lecz na ławie, przytwier- 
dzonej na całej swej długości do drewnianej ściany 
z desek. Ściana ta powinna posiadać nad ławą da- 
szek, a z boku osłonę tej samej co daszek wyso- 
kości. Taka ława stwarza nie tylko możliwość ra- 
cjonalnego wypoczynku dla robotników, ale równo- 
cześnie ochrania ich przed mroźnymi wiatrami, prze” 
lotnymi deszczami itd. 
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Higiena pracy w drwalnictwie wymaga takie- 
go uszeregowania jej poszczegolnych irazg.nentow, 
aby przy wykonywaniu każdego z nich pracował 
inny zespół mięśni, a pozostałe przez ten czas wy- 
poczywaiy. Nie dopuszczalne winno być ciąg.e wy- 
konywanie tylko jednego fragmentu pracy jak np. 
wytącznie wyrąbywanie karbu i ścinanie drzew przez 
cały jeden azień, po to, aby na dzień nastzpny po- 
zostawić okrzesywanie, wyrzynanie części użytko- 
wej od opałowej, korowanie itd. W takich wypad- 
kacn przez pierwszy dzień pracy musiałby robotnik 
wykonywać dwie tylko czynnosci, ale zato wytącz- 
nie w pozycji klęczącej, a więc wybitnie męczącej, 
natomiast w dniu następnym przypadłyby mu do 
wykonywania czynności bez porównania lżejsze. 

Duże znaczenie na zwiększenie bezpieczeństwa 
pracy, posiada jakość materiału, z jakiego narzędzia 
drwalnicze zostały wykonane i ich umiejętne przy- 
gotowanie do pracy. Dlatego też co pewien czas 
należy urządzać apele narzędziowe, aby uniemożli- 
wić posiugiwanie się nieracjonalnymi narzędziami, 
a tym samym uchronić się przed bolesnymi niespo- 
dziankami. 

W czasie tych apeli powino się szczególniejszą 
uwagę poswięcać umocowaniu siekier i korowaczek 
na stylisku, a także uchwytów przy piłach. 

Dzieląc zrąb na działki robocze, baczyć należy, 
aby ich szerokości nie były mniejsze, aniżeli po- 
dwójna długość przeznaczonych do ścięcia drzew. 
W terenach górskich należy ponadto tak wyznaczać 
dziaiki, aby one nie znajdowały się nad sobą. Na 
jednej działce pracuje oczywiście tylko jeden dwu- 
osobowy zespół. 

Przed przystąpieniem do ścinki drzewa należy 
oczyścić miejsce pracy dookoła drzewa w takim pro- 
mieniu, aby robotnik miał zapewnioną całowitą swo- 
bodę ruchów podczas wyrębywania karbu, ścinania 
i obalania drzewa. Pod oczyszczeniem tym rozumie- 
my usunięcie krzewów, mchów, gałęzi, kamieni, któ- 
rych pozostawienie na miejscu zwiększa prawdopo- 
dobieństwo nieszczęśliwych wypadków. 


Przed wyrąbywaniem karksi powinien jeden. 


z dtwali uderzyć obuchem siekiery w drzewo, aby 
tym sposobem spowodować opadnięcie suchych ga- 
łęzi na ziemię. Oczywiście dotyczy to drzew niezbyt 
grubych, gdzie siła uderzenia może odegrać pewną 
rolę. Przez ten czas drugi drwal patrzy w górę 
i ostrzega towarzysza przed spadającymi gałęziami. 
Karb mogą wyrąbywać obaj drwale jednocześnie, 
(mając oczywiście nałożone ochraniacze kolan), przy 
drzewach grubszych, czyniąc to w sposób zgrany 
i rytmiczny. Przy ścince drzew cieńszych karb wy- 
rębuje tylko jeden drwal. 

Wypadki powodowane są tu najczęściej przez 
wyrwanie się siekiery z ręki drwali oraz odpryska- 
mi wyrębywanego drewna. Dla. zmniejszenia tego 
niebezpieczeństwa powinno się używać styliska nasy- 
conego olejem lnianym i posiadającego zgrubienie 
na końcu. Siekiera powinna być mocno osadzona na 
stylisku. 

Przed rozpoczęciem ścinania drzewa piłą należy 
wszystkie narzędzia odłożyć w takiej odległości od 
drzewa, aby w momencie gdy ono zacznie się pochy- 
lać i padać, odskakujący od drzewa robotnicy nie 
potknęli się o nie. Drugą czynnością przed rozpoczę- 
ciem ścinania, — to sprawdzenie, czy uchwyty pił 
są dostatecznie silnie umocowane w tulejach. 
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Samo podcinanie powinno przybierać na ostroż- 
ności w miarę, gdy nieprzepiiowana jeszcze część 
drzewa czyli tzw. niedopit osiąga wymaganą gru- 
bość. Rola, jaką niedopił odgrywa podczas obalania 
drzewa, jest dużej wagi, o ile posiada on dostatecz- 
ną grubość, gayż uniemożliwia on zeskoczenie drze- 
wa na bok oa pnia. 

Kliny, stosowane przy obalaniu drzewa powin- 
ny miec giadkie głowice, które nie dają podczas osa- 
azania icn siekierą w rzazie niebezpiecznych odpry- 
sków. W zimie w czasie mrozów należy kliny posy- 
pywać piaskiem lub popiołem celem zapobiegnięcia 
wyskoczenia ich z rzazu, co często pociąga za sobą 
zranienie robotników. 

W momencie, kiedy drzewo zaczyna padać robot- 
nicy powinni uskoczyc wstecz na ukos, przy czym 
robotnik trzymający piłę powinien uważa., aby jej 
uzębienie było od niego odwrócone. W czasie oba- 
lania nie spuszczać drzewa z oka, dopóki ono nie 
runie na ziemię. 

Gdy obalane drzewo zawiśnie w koronach są- 
siednich drzew, należy je ściągnąć na ziemię przy 
pomocy kantaków, skrzyżowanych kołów, capiny 
itp., lecz nigdy przez ścięcie tych drzew, w których 
koronach ono zawisło. Nie wchodzić na powierzch- 
nię zagrożoną upadkiem zawieszonego drzewa. 

Okrzesywanie leżącego drzewa dokonywać tyl- 
ko po przeciwnej stronie, trzymając siekierę oburącz 

i stojąc przy tym w szerokim rozkroku. Jeżeli 
zajdzie konieczność odcięcia gałęzi po tej stronie, 
po której stoi drwal, wówczas winien on stanąć 
ukośnie i tak, aby odcinana gałąź znalazła się w ty- 
le, za jego nogami. Okrzesując gałęzie należy zwra- 
cać baczną uwagę na wszelkiego rodzaju przeszko- 
dy jak kamienie, krzaki, gałęzie, usuwając je z pod 
nóg jeszcze przed zadaniem ciosu siekierą. 

Przystępując do wyrzynki części użytkowej od 
opałowej należy upewnić się, czy dłużyca pewnie leży 
na ziemi, a w razie potrzeby mocno ją ułożyć czy 
zakotwiczyć (w górach). Wyrzynkę rozpoczynać od 
cieńszego końca. Szczególniejszą uwagę poświęcać 
wyrzynce drzew zmrożonych. W miejscach wyrzyn- 
ki dawać podkładki, uniemożliwiające rozrywanie 
się drewna, a przez to samo i ewentualne skalecze- 
nie drwala. Wyrzynejąc drewno stosowe na koźle 
trzymać lewą rękę na dolnej stronie drewna, unie- 
możliwiając w ten sposób jego upadnięcie na nog? 
robotnika. 

Korowanie jest czynnością, przy wykonaniu 
której ilość nieszczęśliwych wypadków jest stosun- 
kowo mała. Mimo to jednak nie wolno nam tej oko- 
liczności zbagatelizować. Pracować należy w szero- 
kim rozkroku i z rozmachem, trzymając korowacz- 
kę jedną ręką tuż za tulejką, drugą zaś na zgrubia- 
łym końcu styliska. Dla obrócenia kłody używać 
kantaka o silnym, ze zdrowego drewna wykonanym 
kole. 

Łupanie drewna okrągłego winien dokonywać 
tylko jeden robotnik. Łupać należy tylko ściśle po- 
ziomo leżący i do ziemi przylegający okrąglak. Kli- 
ny (o gładkiej głowicy) osadzać od czoła cieńszego 
końca począwszy. Robotnikom wchodzącym w skład 
warsztatu, posługującego się piłą motorową, należy 
zwrócić uwagę nu następujące momenty, usuwające 
niebezpieczeństwo nieszczęśliwych wypadków: a) ro- 
botnik prowadzący motor piły winien stać w szero- 
kim, wygodnym rozkroku; jego towarzysz trzyma 
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uchwyt oburącz, stojąc przy tym tak, aby ten 
uchwyt znajdował się na środku jego ciała; b) mo- 
tor piły osadzać przy samym drzewie; c) gdy drze- 
wo zaczyna się pochylać, należy z piłą ostrożnie wy- 
cofać się wstecz na ukos, przy czym robotnik kie- 
rujący obaleniem drzewa winien głośno wołać „le- 
ci'* dla ostrzeżenia swych towarzyszy pracy; d) prze- 
chodzić do następnego drzewa tylko z wyłączonym 
motorem i zwolnionym łańcuchem; e) przed rozpo- 
częciem ścinania następnego drzewa, napiąć ostroż- 
nie łańcuch, włączyć motor i dopiero wtedy przyło- 
żyć piłę do drzewa; f) wyrzynkę rozpoczynać zaw- 
sze od cieńszego końca; g) podczas pracy piłą mo- 
torową (o napędzie benzynowym) nie palić w jej 
pobliżu tytoniu; h) gdy motor rozgrzeje się, a zaj- 
dzie przy tym potrzeba dolania materiału pędnego 
do zbiornika, przeprowadzać to tylko przy pomocy 
sita; i) obsługa piły motorowej powinna posiadać 
ściśle do ciała przylegające części ubraniowe; cho- 
wać końce chust, szali itp. 


Tak przedstawiałaby się sprawa bezpieczeństwa 
pracy w ogólności. Niezależnie jednak od powyż- 
szego zachodzą wypadki, dotychczas nieomówione, 
a które zdarzają się np. w górach, we wiatrołomach 
lub t. p. O ile chodzi o pracę drwali na zboczach gór 
o silnym nachyleniu, tam winni oni zachować jak 
największą ostrożność, gdyż tylko ona raoże ich 
uchronić przed kalectwem. Zdarza się często, że nie- 
zakotwiczone drzewo nagle zaczyna zsuwać się wdół, 
pociągając za sobą zbyt blisko lub od strony doliny 
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stojącego robotnika. Ścinając drzewo w terenie ska- 
listym, wybitnie sprzyjającym niebezpieczeństwu 
nieszczęśliwych wypadków, robotnicy powinni przy- 
wiązywać się do mocno stojących drzew. W takich 
warunkach terenowych robotnicy muszą mieć pod- 
bite gwożdziami obuwie i okute ochraniacze kolan. 

O ile chodzi o wiatrołomy, największe niebez- 
pieczeństwo dla drwali przedstawiają tu drzewa 
z wywalonymi korzeniami (talerze). W takich przy- 
padkach zaczynamy wyrabiać drzewo nieprzycisnię- 
te i wolno leżące, przy czym odcięcie odziomka od 
pniaka rozpoczynać należy od dołu ku górze, potem 
spiąć drzewo klamrami i dokończyć ścinanie od gór- 
nej strony pnia. Postępując w ten sposób nie spo- 
wodujemy rozerwania pnia przez korzeń, co bardzo 
często idzie w parze z okaleczeniem ludzi. 


Każda piła (warsztat pracy) powinna mieć sta- 
le przy sobie małą kasetkę, a w niej najpotrzebniej- 
sze środki opatrunkowe, aby na wypadek zajścia 
nieszczęśliwego wypadku móc samemu sobie udzie- 
lić pierwszej pomocy. Znaczenie takiej kasetki jest 
niestety ciągle jeszcze niedoceniane, a przecież już 
tylko tak skromny zabieg, jak zajodynowanie rany 
w wielu wypadkach uratować może życie poszkodo- 
wanemu. Powinniśmy dążyć do zaopatrzenia w ta- 
ką podręczną apteczkę każdego zespołu pracowni- 
ków. Spe!nimy wówczas nie tylko swój obowiązek 
ustawowy, ale równocześnie damy dowód swego wy- 
robienia społecznego. 

Inż. Juliusz Stachy. 


Bezpieczeństwo pracy przy zrywce 
i transporcie drewna 


Przy zrywce drewna w gospodarstwie nizinnym 
co piąty, a w gospodarstwie górskim co trzeci, wy- 
padek przypada na ten dział pracy, z czego 2/3 przy- 
pada na ręczne wynoszenie drewna. Przy zrywce naj- 
bardziej narażone są następujące części ciała ludz- 


kiego: przy wynoszeniu — pierś, plecy, ręce, nogi, 
brzuch, przy zrywce środkami pomocniczymi — rę- 
ce i nogi. 


Dla zmniejszenia grożącego  niebezpieczeństwa 
przy ręcznej zrywce drewna należy ʻo ile możności 
posługiwać się środkami pomocniczymi, jak taczki 
lub dwukołowe wózki z ogumieniem  pneumatycz- 
nym, stosowanym przy motocyklach małolitrażo- 
wych. Gdy środków pomocniczych nie ma, należy 
wynoszcne drewno tak kłaść na ramionach, aby ono 
spoczywało w punkcie swojej ciężkości. Idąc z drew- 
nem należy zachować  szczególniejszą ostrożność 
w terenie nierównym, lub na gładkim, zlodowacia- 
łym zboczu górskim. Gdy chodzi o wyniesienie dłu- 
życy, należy ją kłaść na ramionach na komendę, da- 
waną przez ostatniego robotnika; idąc z dłużycą 
trzymać krok, zrzucać również na komendę. 


Obok wspomnianego poprzednio wózka można 
= drewno wyciągać również przy pomocy siekiery wbi- 

-tej w czoło (w przekrój odziomkowy). Sposób ten 
naraża na zranienie przede wszystkim nogę ciągną- 
cego. Bezpieczniejsze jest wyciąganie łańcuchem 


i hakiem, jak również przy pomocy cęg. Przy wycią- 
ganiu łańcuchem hak musi być mocno wbity w pień. 
Co się tyczy wyciągania cęgami, to statystyka- nie 
notuje tu naogół żadnych wypadków. 

Przy zrywce końmi powinno posługiwać się tyl- 
ko końmi nieznarowionymi. Łańcuch jak najmocniej ' 
związać z drewnem, odstęp między koniem a drew- 
nem nie może być mniejszy, aniżeli 1,5 m. Wożnica 
musi kroczyć cały czas obok konia, trzymając go pew- 
nie w lejcach. W terenach górskich na drugim koń- 
cu zrywanego drewna winien ponadto iść jeszcze je- 
den robotnik z silnym kołem, dla zmniejszania za- 
rzucania wierzchołka drewna. 

Przy ryzowaniu należy całą ryzę obejść i do- 
kładnie skontrolować jej stan jeszcze przed rozpo- 
częciem wrzucania drewna. Do ryzowania nie wolno 
przeznaczać sztuk zbyt krzywych, ponieważ takowe 
zawsze grożą wyskoczeniem z koryta. W czasie ry- 
zowania robotnicy winni stać od strony grzbietu 
góry, w miejscu nieco wyższym, i wydawać okrzyki 
ostrzegawcze; z tego powodu odległość pomiędzy 
posterunkami robotników nie powinna być'za duża. 
Robotnicy winni zwracać całą swoją uwagę tylko 
na sztuki nadchodzące z góry, a nie patrzeć w dół. ` 

W ostatnich czasach spotyka się przy zrywce 
coraz częściej długie stalowe liny z nawijakami, 
przy pomocy których linę się rozwija, bądź zwija. 
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Przy tego rodzaju pracy każdy robotnik winien mieć 
grupe skórzane rękawice, mimo że te ostatnie 
zmniejszają czucie w rękach. Liny muszą być ze stali 
w aoprym gatunku. Frzed rozpoczęciem wyciągania 
powinno się ałuzycę starannie wygładzić z Sękow. 
Linę oawija się pomału, bacząc aby się ona nie plą- 
taia. 

W górach często posługują się przy zrywce 
drewna saniami, którym suy pociągowej dostarcza- 
Ją luazie. 't'or, po ktorym będzie Scıągac się saniami 
urewno, musi miec maty spad, szczegolnie w miej- 
scach, w których rozpoczyna się łuk trasy; tego ro- 
azaju budowa trasy umoziiwia jazdę na małycu szyb- 
kosciach. Ponadto z toru naieży usunąć kamienie, 
korzenie i wogole wszelkie . przeszkody, stanowiące 
niebezpieczeństwo dla jadących saniami. 

krxzed rozpoczęciem sciągania arewna saniami ro- 
botnicy winni starannie obejrzec sanie, przyrządy 
hamownicze i wszelki sprzęt pomocniczy. Ładować 
Sanie tak, aby punkt cięzkosci iaaunku lezał jak naj- 
nizej. Frzy jezuzie kilku sań naraz, zachowywać mię- 
dzy nimi dostateczny odstęp. Obstugę zaś powierzać 
tyiko ludziom doświadczonym i obuarzonym szyb- 
ką orientacją. 

Przed rozpoczęciem ładowania drewna na wozy 
konne nalezy przeae wszystkim wyprząc konie, woz 
zanamowac i ustawić go w miejscu równym, zabez- 
pieczając równocześnie przed niespodziewaną zmia- 
ną po.ozenia. Koła wozu należy unieruchomic przez 
poaitożenie pod nie żelaznego „buta“, ściśle dopaso- 
wanego do obręczy kół; niguy nie powinno się do te- 
go ceiu używać kamieni lub kawatków drewna, ła- 
two zmieniających położenie. 

Przed rozpoczęciem ładowania opiera się o wóz 
dwa silne legary, po których będą wtaczane kłody, 
wzglęanie dłuzyce. Do wtaczania ałużyc, czy kłód, 
Naiezy używac o ile możności wind, o mocnych sta- 
lowych linach; w braku wind posługiwać się capina- 
mi, o silnych i co najmniej 1,20 m długich stylis- 
kach. Jeżeii zajdzie potrzeba użycia siekiery do opra- 
cania ładowanego drewna po legarach, to winna ona 
być wbita w sam środek rdzenia. Drewno powinno 
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ładować się tak, aby ono wystawało nieco przed wóz. 

Przy wozach ogumionycn kionicowycn, lub bez- 
kłonicowych, czoła uiużyc czy kiod winny wystawać 
okoio 1 m poza ławę przedniego, wzglęanie tylnego 
zestawu osi. ładując wozy bez«łonicowe iączy Się 
czoia ładowanego urewna klamrami; załauowane 
drewno łączy się silnymi łańcuchami w oastępach, 
uzależnionycn od jego długości. 

Gdy transport odbywa się o zmroku lub wieczo- 
rem, zaprzęg musi byc oswietlony przez zawieszenie 
latarni po prawej przedniej osi, oraz z tyiu na czole 
wierzchoikowym najułuższej sztuki drewna. W cza- 
sie jazdy nie wolno woznicom ani ich pomocnikom 
jechac na załadowanym wozie; woźnica winien iść 
z lejcami w ręku, bacząc przez caty czas jazuy na 
konie, jego pomocnik zaś 1dzie w tyle za wozem 
środkiem koieiny. Jeżeli podczas jazdy zajdzie po- 
trzeba poprawienia czegos na wozie, wówcząs nale- 
ży przeue wszystkim wóz starannie zanamować 
i sprawazić kłonice i łańcuchy. 

Przed roziadowaniem wozu wyprzęga się konie 
i ustawia się iegary; następnie rozpma się łańcuchy 
1 wreszcie otwiera się kionice z tej strony, po której 
będzie się znajdowała mygła (reja). krzy wozacn 
bezkionicowyca, po rozpięciu łańcuchów, zdejmuje 
się stopniowo kiamry, począwszy od górnej war- 
stwy transportowanego drewna. Zarówno przy ia- 
dowaniu, jak i rozłauowywaniu wozów, robotnicy 
powinni znajdować się poza czoiami opuszczonego, 
wzgl. wtaczanego drewna. 

Transport drewna w całych długościach zaprzę- 
gami konnymi, lub taborem mechanicznym, jest za- 
wsze bardzo niebezpieczny, nie tylko przez liczne 
wypadki, ale co gorsza przez charakter tych wypad- 
kow, które zawsze grozą ciężkim kalectwem, a na- 
wet i śmiercią. Do obowiązków pracodawcy należy 
przeto dbanie o to, aby wozy i sprzęt pomocniczy 
był zawsze w jak najlepszym stanie, zeby w akcji 
transportowej zatrudniać ludzi doświadczonyca, 
a nie młodocianych, lekomyślnych wozaków i zeby 
każdy wozak, czy jego pomocnik był podczas trans- 
portu zawsze trzezwy. inž. J. S. 


Zagadnienie bezpieczeńsiwa pracy 
przy mechanicznej obrćbce diewna 


W nowej strukturze gospodarczej Polski w warunkach uspo- 
lecznionej produkcji, na czoiowe miejsce wysuwa się zagadnienie 
dbało:ci o człowieka pracy. Dbałość taka musi wyrażać się tym, 
że człowiek otrzyma takie warunki pracy, które będą dla niego ra- 
dością i wyzwoieniem sił twórczych. 


Nasze plany obok zagadnienia odbudowy przemysłu mechanicz- 
nej obrobki drewna muszą uwzględniać zmianę dotychczasowych 
warunków bezpieczeństwa i higieny pracy. Muszą one wydać walkę 
dusznym i ciasnym pomieszczeniom pracy, a poprzez poprawę, uno- 
woczesnicnie i racjonalizację metod pracy, przyczynić sę do wydat:- 
nego podniesienia poziomu produkcji i wydajności. 

Realizacja zasad bezpieczeństwa i higieny pracy nie odbędzie 
się rzecz prosta automatycznie. 


Rozwój bezpieczeństwa i higieny pracy będzie dokonywać się 
w zależnośc od tempa, które zastosujemy w wyrównaniu braków 
istniejących w tym zakresie, a także w wysokim stopniu — w za- 
leżności od nastawienia bezpośrednich kierowników produkcji, jak 
również i samych pracowników. 

Wiele jest przyczyn składających się na to, że zarówno pra- 
cownik zatrudniony w tartaku lub innym zakładzie mechanicznej 
przeróbki drewna, jak i kierownictwo tego zakładu zagadnienie bez- 


pieczeństwa i higieny pracy stawiają na drugim planie, uważając 
i traktując je, jako „opiekę spoieczną', obciązającą budżet zakia- 
du pracy zupelnie nieprodukcyjnie bez związku z zasadnniczą wy- 
twórczo:cią. zd 

Nieraz gotowi stwierdzić, że zarządzenia produkcyjne zmuszają 
ich do odsuwania tych spraw na plan dalszy, a chronicznym i przy- 
slowiowym jest często brak pieniędzy na związane z bezpieczeń- 
stwem pracy inwestycje. 


Z tymi poglądami — szkodliwymi i fałszywymi — trzeba wal- 
czyć, gdyż ludzie ci nie zadali sobie ekonomicznego pytania: ile też 
zakłau pracy traci skutkiem wypadków przy pracy i skutkiem nie- 
dos.atecznie wysokiej produkcji (wydajności) spowodowanej nieod- 
powieunimi, nielhigienicznymi warunkami pracy. Na to pytanie daje 
odpowiedź szczegołowa analiza zjawisk towarzyszących pracy, która 
ustaliła dwie kardynalne prawdy, że: 


1. wypadki przy pracy powodują straty materialne dla zakładu 
pracy; i 


2. wydajność pracy człowieka zależy od warunków jego pracy, 
jak np.: oświetlenie, ogrzewanie, wentylacja, pozycja przy 
pracy, atmosfera pracy, bezpieczeństwo pracy itp. 


Str. 12 


A więc na czym polegają i gdzie szukać strat materialnych, 
powodowan,ch wypadkami przy pracy. Wyobrażamy sobie, że w za- 
kładzie pracy, w którym pracujemy zdarzył się wypadek i przeana- 
lizujmy sobie, co się działo wtedy w danej hali. 

Pie.wszy moment to zwykie krzyk poszkodowanego, czasem 
trzask pękających maszyn lub narzędzi, czy innych urządzeń, a na- 
stępn.e zamieszanie, bieganina, podniecenie i zakłócenie produkcji 
w dziale najblizszym conajmniej na kilkanaście minut, a więc: 

a) strata czasu świadków wypadku (koszt do wyliczenia); 

b koszt postoju maszyny ovsiugiwanej pizez poszkodowanego; 

c) pa posto,u maszyn obsługiwanych przez świadków wy- 
padku: 

Dalej następuje udzielenie pierwszej pomocy, odwiezienie cho- 
rego do szp.tala, opisanie wypadku w biurze, a więc: 

d) s.rata czasu i koszt odpowiedni personelu pierwszej pomocy; 

e) strata czasu na odwiezienie do szpitala lub do ambulatorium; 

f) strata czasu na opisywanie wypadku i ewentualne protokóły; 

g) str.ta czasu kieiowników, asytujących przy akcji pomocy. 

Na tym wypadek się kończy — ale nie kończą się straty. Gdy 
podcz.s w,padku u.egn.e uszkodzeniu również maszyna, czy też 
irne urządzenie służące do produkcji trzeba będzie dodać jeszcze: 

h, koszt naprawy uszkodzonego urządzenia. 

B:z wzglęlu na to, czy maszyna lub narzędzia pracy zostały 
uszkodzore, czy też nie powstaje ponadto 

i) strata czasu na wyszukanie następcy poszkodowanego; 

j strata piodukcji, jesli następca jest mniej wydajny od po- 
przeuniego, co często ma miejsce, zwłaszcza w pierwszej 
tazie. 

Co piawda wyliczanie straty czasu nie są nigdzie notowane, 

jym nie mniej dla celów badawczych oblicza się je szacunkowo. 


Nuwet drobne straty, jeśli je zsumujemy razem, dadzą nam 
zupcłnie uchwytne cytry, godne zastanowienia. W rozważaniach 
ra.zych wzięlissny pod uwagę tylka czyste wyliczenie kalkulacyjne. 
A przeciez nie mniej wazna jest troska o zycie i zdrowie pracownika. 


Bardzo często słyszy się w zakładach średnich i drobnych, że 
wypadki przy pracy nie stanowią u nich żadnego probiemu, gdyż 
wypadek zdarza się raz lub dwa razy na rok i wobec tego koszt 
wy.iczo.iych strat jest minimalny w stosunku do caiego obrotu. 
Twierdzenie to oparte jest na tym, że pomija się zupełnie znaczenie 
wypa.ków droonycn, które powodują straty wymienione jedynie w po- 
zycj.ch b) i u) oraz stratę samego poszkodowanego. 

A jednak takich wypadków zdarza się przeciętnie kilka tygod- 
niowo. A są to najróżniejsze zadrapania, uderzenia, przecięcia skóry, 
stłucze..ia itd., kiedy przerwa w pracy trwa od kilku minut do kil- 
ku godzin. 


Drugą „kardynalną prawdą“, wymienioną uprzednio, jest sprawa 
zależ o.c« wydajno.ci pracy od warunków higieny pracy. Zagad- 
nie..ie to jest bardziej nieuchwytne. Jesli zdarzy się wypadek — to 
działa on bezpośrednio na otcczenie, które stara się wyciągnąć wnio- 
ski — ce.em przeciwdziaiania powtórzenia się w przysziości po- 
dobnego wypadku. Jeśli ciodzi o higienę pracy, to skutki ziych wa- 
runków hig.enicznyca mogą być zuuważone dopiero po dłuższym 
ok.esie czasu, guyż są mniej widoczne. Hrzyczyną tego jest to, że 
wiedza o człowieku jest dopiero w zaczątkach, a odpowiednio do 
tego człowiek jako jednostka pracująca traktowany był dotych- 
czas z zupełiią nieświadomo:cią jego wwnętrznej struktury psychicz- 
r.ej, czy nawet fizycznej, co z kolei rzeczy powoduje nadużycie bądź 
nie..yzyszanie potenc,ału jego sił twórczych. Człowiek pracujący, 
daje o wiele wyższą wydajność, gdy pracuje w warunkach sobie 
właściwych. Poznanie tych warunków i stosowanie ich w życiu stało 
się je ną z dzelzin naukowej organizacji. 

Wpływ higieny pracy na wydajność polega przede wszystkim na 
hamo. aniu prccesów powstawania zmęczenia. Zmęczenie przy pracy 
nie zależy tylko od wysiłku fizycznego, ale także i od zewnętrznych 
warunków, towarzyszących pracy. 

Łatwo można stwierdzić, że o wiele lepiej pracuje się w jasnej 
widnej hali, niż w ciemnym i brudnym pomieszczeniu. Lepiej prze- 
biega praca, gdy nie jest duszno, ani zbyt gorąco, gdy produkcja 
przy pracy jest swobodna itd. 

Stwierdzić więc należy, że higiena pracy ma poważne znacze- 
nie gos.odarcze, gdyż uzyskujemy zwiększenie wydajności pracy, 
które da w rezultacie w skali krajowej bardzo poważne milionowe 
a: a te z kolei przyczynią ssę do przyspieszenia tempa odbudowy 

raju. 

U vzględniając to wszystko, co zostało omówione powyżej, na- 
leży się zastanowić, jaką drogę należy obrać, aby wpoić i upo- 
wszechnić wśród najszerszych mas pracujących przekonanie o ko- 
nieczności przestrzegania zasad bezpieczeństwa i higieny pracy. Ja- 
lie środki zaradcze należałoby stosować, aby w zakładach przemy- 
słu drzewnego było jak najmniej inwalidów pracy, aby spoleczeń- 
stwo, każda zaloga zakładu i każda rodzina jak najmniej poniosła 
strat z powodu wypadków przy pracy jej czlonków. 
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Zagadnień tych nie sposób dokładnie omówić w kilku zdaniach, 
gdyż o-powiedź byiaby zbyt skomplikowana. W kazdym razie moż- 
naby upio.cić te wypowiedzi do bardzo grubego skrótu, a miano- 
wicie do zdania: 

„Musimy prowadzić planową akcję na terenie zakladu pracy“. 

Dla realizacji tej akc,i zostały stworzone przy zakładach pra- 
cy, ceem wyzyskania inicjatywy poszczególnych pracowników. — 
Koła Bezpieczeństwa Pracy — stanowiące jakgdyby naczelną radę 
w sprawach bezpieczeństwa i higieny pracy. 

Działalno.ć Kół Bezpieczeństwa ma mocne oparcie w ustawo- 
wym zabezpieczeniu wplywu pracowników na organizację akcji 
bezrieczeńs.wa i higieny pracy po przez Rady Zakładowe. 

Rady Zakładowe winny stać się ośrodkiem propagowania idei 
ochrony życia i zdrowia pracowników. 

Jednym z ważniejszych postulatów powodzenia akcji bezpie- 
czeństwa p acy jest wciągnięcie do wspołpracy jak najszerszego gro- 
na pr cowników. 

Wspoipraca wielu osób stwarza przychylny nastrój wokół za- 
gadnienia, każdy wspólpracujący jest żywym przykładem dla innych 
i pilnuje się sam o wiele lepiej. f 

Akc,a bezpieczeństwa i higieny pracy ma już ustalone formy 
organizacyjne.  Wchodzenie w dalsze szczegóły organizacji akcji 
b.zp.eczeństwa rozszerzy.oby nadmiernie ramy artykulu, odsyłam 
pizeo tych, których zadaniem jest uaktywnienie dzialalności Kół 
Bezpieczeństwa do pracy inż. S. Filipkowskiego — „Organizacja bez- 
p ecze..stwa pracy“ — Warszawa 1947 r. Wydawnictwo Instytutu 
Naukowej Organizaci w Warszawie. 

U talone formy organizacyjne pozwalają nam na rozszerzenie 
tej akcji przez właściwą pracę Kół Bezpieczeństwa. 

W pie.wszym etapie swej pracy Koło Bezpieczeństwa winno, 
jako akc ę wstępną, rozpowszechniać ideę walki z wypadkami, z cho- 
robami zawodowymi, wciągać wszystkich do czynnej współpracy, 
przekonywać, że akcja ta jest konieczna, celowa, zaoszczędza strat 
społeczrych i gospodarczych i przyczynia się do wzmożenia wydaj- 
nożci pracy. 

Ne „est to łatwe zadanie, gdyż zagadnienie bezpieczeństwa i hi- 
geny pracy jest właściwie nieznane szerokim rzeszom pracowni- 
ków i to zarówno starym jak mlodym, doświadczonym i początku- 
jącym. 

Dalszy etap pracy to już akcja bezpośrednia, która nie może 
wyłączyć d:lszej działalności propagandowej, mimo przeprowadzanej 
akcji wstępnej przez Koła Bezpieczeństwa. 

Akca bezpośrednia — to bezpośrednie działanie w celu zapo- 
biegania wypadkom i chorobom zawodowym, a więc np. wykonywa- 
nie cchron, urządzeń higienicznych, zabezpieczenie maszyn, narzę- 
dzi, dostarczania ubrań ochronnych itd., oraz wydawanie instrukcji, 
zarządzeń, poleceń i organizowanie pracy w sposób bezpieczny i hi- 
gieniczny. 

Koło bezpieczeństwa pracy musi być organizacią wieloosobową, 
pracu ącą kolegialnie. Wydaje ono szereg uchwał, wniosków i stwier- 
dzeń, które powinny być wykonane, a wykonanie ich dopilnowane. 


Członkowie kola i referent (inżynier) bezpieczeństwa pracy po- 
winni unikać kezpośredniego wydawania poleceń robotnikom (za wy- 
jątkiem drobnych upomnień), gdyż to może mieć ujemne skutki. 


St uktura organizacyjna zakładu pracy wymaga, aby wszelkie 
polecenia każdy robotnik czy majster otrzymywał od swego bezpo- 
śred iego przełożonego, a nikt inny nie może się do tego wtrącać. 
Natomiast, jeśli jest inaczej, to dezorientuje to robotnika, wytwarza 
różne kolizje z innymi poleceniami i w rezultacie daje to, że za- 
rządzen e nie jest honorowane. 


Właiciwa droga — to przedstawienie sprawy zwierzchnikowi 
(majstrowi, kierownikowi), aby tenże zarządził co potrzeba, względ- 
nie pociągnął winnych do odpowiedzialności. 

Wła ciwa działalność Koła w akcii propagandowej da w rezul- 
tacie rozbudzenie inicjatywy poszczególnych członków w kierunku 
wynalazczości i ulepszenia metod ochrony pracy i jej organizacji. 

Rozważania powyższe dotyczą ogólnych zagadnień bezpieczeń- 
stwa pacy, które oczywiście maią zastosowanie i w działalności 
Kćł Bezpiscze stwa w przemyśle drzewnym. Jednakże na zakończe- 
ni? mego artykułu chcę omówić i zwrócić uwagę na niektóre działy 
fracy które powinny być otoczone specjalną uwagą przez Kola Bez- 
pieczeństwa pracy. 

Tymi działami pracy są: a) składy surowca, b) składy tarcicy 
(w mniejszym stopniu), c) hale maszyn do obróbki drewna. 


Przce na składzie surowca są równie niebezpieczne tak, jak 
race przy maszynach. Niebezpeczeństwo to polega na tym, że ro- 
Banie, mają do czynienia z dużym ciężarem surowca, który jest 
pizedmřotem ich działalności. Brak odpowiednich zabezpieczeń i nie- 
przes'rzezanie instrukcii jest powodem wielu wypadków. 


Prace na placach tarcicy są bardziej bezpiecznymi niż na pla- 
cach surowca, tym nie mniej nie należy zaniedbywać opieki nad 
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sd tych placów, jak kolejki manipulacyjne, wózki, dra- 
Inki Itp. 

W e'e urządzeń na placach surowca i tarcicy posiada już od- 
Fosiednie cslony (zabezpieczenia), ale mimo to zdarzają się wypadki, 
które zac-odzą najczęściej z powodu niewłaściwego zachowania się 
W poszkodowanych (nieprzestrzeganie przepisów bezpieczeń- 
stwa). 

, Dużą rolę odgrywa w tych pracach właściwa odzież. Zatrudnie- 
ni na placach surowca powinni nosić odzież obcisłą. 

Powinno cię zerwać z niebezpiecznym zwycza'em pracy w naj- 
starsz' ch, rajbardziej poniszczonych ubraniach i obuwiu. 

S atystyka wypafilków uczy nas, że bardzo często przyczyną 
wypadków jest niewygodne (zbyt luźne itp.) ubranie. 

Zastdniczo powinien każdy robotnik czy robotnica przed roz- 
poczęciem pracy zmienić ubranie domowe na odzież roboczą, spe- 
cjjln'e dostosowaną do rodzaju i warunków pracy. Odzież robocza 
powi na być lekka, wygodna i nie krępująca ruchów. Naibardziej 
cd-o'wiedni krój odzieży to bluza'i spodnie wykonane z iednej sztuki. 
Przy takie" odzieży nie potrzeba nosić pasków i szelek. 

Powvższe uwagi, dotyczace odzieży roboczej, mają zastosowa- 
nie szczególnie do pracy w hali maszyn do obróbki drewna. 

Maszyny do obróbki drewna należą do najniebezpieczniejszych 
obrabia ek, a są nimi: 1) traki. 2) piły tarczowe do cięcia podłuż- 
rego i poprzecznego, 3) pily wahadłowe, 4) piły taśmowe, 5) strugar- 
(i-wvrów"iarki, 6) strugarki grubościowe, 7) frezarki (gryzarki) róż- 
nero tyru 8) różne maszyny specjalne, rzadziej używane, jak czo- 
pownice itp. 

7-liczamy je do najniebezpieczniejszych z następujących po- 
wodów: : 

a) duża szybkońć elementów tnących (od 1 000 nawet do 15.000 
obr/min. przy rowoczesnych gryzarkach do drewna), wobec 
k'órej reakc'a człowieka na grożące niebezpieczeństwo jest 
zbvt powolna; 

b) niejednolitość okrahiarego materialu (sęki, nierówność wysy- 
ch`nia, obce materiały tkwiace w drewnie); 

c) czes*o sroty*ana niefachowość obsługi; 

d) niefachowa konserwacia, umieszczenie w budynku itp. 

Na czo tych maszvn pod względem niebezpieczeństwa wysuwa 
się pla ta'czowa do prod'rżnepo i poprzecznego cięcia drewna oraz 
strupar' wyrówniarka i frezarka. 

Jeżeli zarówno technicznie iak i organizacyjnie opanuiemy bez- 
pieczeństwo na tvch trzech odcinkach, uczynimy już wiele dla akcji 
zwalczania wypad'ów. 

W akci vświadamiającei obsługe tych maszyn mogą oddać nam 
duże usei wvdane przez Ministerstwo Pracy i Opieki Spolecznej 
wskazówki w formie broszury pt. „Maszyny do obróbki drewna“, 
które można uważ*ć za instrukcię techniczną. 

Poza tvm na snecialną uwagę w dzialalności Kół Bezpieczeństwa 
trzeba zwrócić na to, aby one dopilnowały spraw, dotyczących od- 
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pow'e"niej obzługi maszyn w chwili jej: a) uruchomienia, b) napra- 
wiania i czyszczenia. 

Każda m-szvna robocza uruchomiona przez pędnie winna posia- 
dać urządze-ie do odrębnego włączania i wyłączania. 

M*chanizm uruchamiający musi być zawsze w dobrym stanie. 

Każ ly robotnik, który. włącza lub uruchamia maszynę, winien 
zwrócić baczna uwagę na to, aby nie tylko siebie, ale nikogo nie 
narazić na niebezp eczeństwo. 

I pod tym względem mamy ulatwioną działalność, gdyż Mini- 
ste stwo Prrcy i Opieki Społecznej wydało wskazówki, dotyczące za- 
chowania się przy tych czynnościach, które można traktować iako 
rrzep sy obowiązujące (Tytuł broszurki: „Pędnie — wskazówki bez- 
pieczeńs'wa pracv'). Naprawienie i czyszczenie maszyn podczas 
ruchu winno być kategorycznie zabronione. Robotnicy wykonywu- 
jącv tero rodzaju czynności podczas ruchu maszyn, zapominają 
rajcześciei. co im grozi, i ta lekkomyślność może się stać przyczy- 
ną erż iego wrvpadku. a niekiedy śmierci pracującego. 

Do ważkich postulatów rowodzenia akcji bezpieczeństwa pra- 
cv nie możemy zaliczyć tylko dbałości o należyte urządzenie 
cchroone, przestrzeganie przerisów i zarządzeń, ale musimy także 
szkoł ć przcowników w zna'omości zasad bezpieczeństwa i umie- 
jętno'ci obchodzenia się z urządzeniami ochronnymi. 

Szkolenie wiąże ściślej pracownika z pracą, a także daje moż- 
ność pr ekonania go, że praca jego może stać się bezpieczną mimo 
riebeznieczeństw pracy. 

Płarowa alcia bezpieczeństwa pracy, iaką prowadzić powinny 
Koa Be-pieczeńrtwa, m'si rodlegać kontroli. 

Kon*rola iest sprawdzianem postępów. daje orientacje, czy pra- 
ca idzie we właściwvm kierunku, oraz dopinguje w pracy, stwarzając 
koni-czność „wvkazania się“ wynikami. 

Nar-ędziami kontroli — to obserwacje i sprawozdania. 

Snra' wozdania nie powinny być tylko zestawieniami cyfrowymi, 
ale także opisowe. 

Wy-tki pracy Kół Peznieczeństwa Pracy mają to do siebie, że 
nie srosób 'est ich zamknać tylko w cyfrach. 

Coraimniej raz do roku potrzebne jest obszerniejsze snrawo- 
zdni?. F*óre ormarom kontrolującym pozwolą ocenić należycie wy- 
siłki służby bezpieczeństwa. 

Na zakończenie wsromnieć należy, że działalność Kół w cza- 
səch obecnrch, gdy braki w sprzęcie i odzieży są ogromne, przy- 
czyni się do znacznego złagodzenia tego braku. 

W ogólno*ci stwierdzić należy. że działalność Kół jest coraz 
bardziei drceniana zarówno przez Kierownictwo jak i przez samych 
pracowników. 

Wskazuie to na konieczność kontvnuowania i pogłębiania prac 
w celu zapewnienia rozwo!u organizacii bezpieczeństwa pracy, tak 
po:rzebnej w naszym życiu gospodarczym. 

Jnż. St. Siemiątkowski 


Praktyczne wskazówki dla terenowca 
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Prace nad przygotowaniem jesiennym gleby są w pełnym toku. 

Poprzednio omówiliśmy naiważniejsze sposoby przygotowania 
gleby. Tym razem zwrócimy uwagę na kiika ważnych momentów, 
dotyczą-”ch organizacji prac. 

Przede wszvstkim cohór robotników. Prace nad jesiennym przy- 
gotawariem gleby są jednymi z na'cięższych. Dlatego też do prac 
tych rależy używać robotników silnych, dorosłvch, o ile możności 
mężczyzn. Oczywiście, w wielu wynadkach będzie to nieosiągalne. 
Do prac zmrszeni kędz'emy użyć młodocianych oraz kobiety. W ta- 
kich przypadkach byloby wskazane formować jednolite grupy robo- 
ce. W przeciwnym bowiem razie, tempo pracy będzie się siłą 
rzeczy dostosowywało do robotnika najsłabszego. 

Te"po pricy winno być w sposób rozsądny regulowane. Mu- 
simy pamiętać. że planowe przerwy nie obniżają wydajności pracy, 
a wprcst przeciwnie — podnoszą ją. 

Moment, który na'cży podkreślić z wielkim naciskiem — to 
dobór właściwvch narzędzi do procy. Nieodpowiednin. narzędziem 
rie można wykonać przcy w sposób właściwy. Tu chcialbym zwró- 
cić tylko u*agę na dwa najczęściej spotykane blędy. 

Perwszy — to niedostateczna ostrość narzędzi; drugi — to 
n'ewłaści* a ich oprawa. Robotnicy powinni być zaopatrzeni w pil- 
niki do narzędzi. Prócz teqo na powierzchni powinien znajdować 
się brus do ostrzenia narzędzi w przypadku powstania szczerb itp. 


LASU 


Uchwvty narzedzi muszą bvć idealnie gładkie i odpowiednit 
grube. Uchwyt zarówno zbvt cienki. iak i zbyt gruby męczy w spo- 
sób niezrośny mięśrie dloni. Wszelkie nierówn:ości. zadry, sęki 
itp. — prowadzą do bolesnych odparzeń lub zranień dłoni, co wpły- 
wa nie tyllo na wydairość nrracy oraz rac'onalność jej wykonania, 
ale co ważniejsze naraża robotnika na ból i cierpienie, a w razie 
zarieczyszczenia grozi poważnymi schorzeniami rąk. 

Wreszcie jeszcze edna rzecz, którą się często bardzo zaniedbu- 
je. Robo nik musi wiedzieć nie tylko iak wykonać daną pracę, ale 
co ważniejsze musi być w pełni świadom tego. dlaczego ją a wła- 
Śnie w ten, a nie w inny sposób wykonu'e. Nie wolno jest czlowie- 
ka traktować ak maszyny. Cały wysi'ek organizuiącego pracę musi 
zmie zać do tero, aby uczynić z robotnika świadomego współtwórcę 
pows'aj-ceco młodego lasu, aby wzbudzić w nim uczucie wspólod- 
pow edziałno'ci za właściwe wyniki pracy, pode'mowanej dla wspól- 
nego dobra. cla dobra jego samego, jako współgospodarza Państwa 
Ludowej Demokracji. 


A teraz kilka aktualnych przypomnień. — Kończyć przygoto- 
wanie now*ch szkó!tek. W starych nie wzruszać gleby z obawy na 
wvmarznięcie korzeni sadzonek. Ponrawić ogrodzenia, szczególnie 
zabezpiccztące przed królikami. Założyć pułapki na turkucia pod- 
jadka. S'ać w szkółkach zebrane żolędzie, jeśli nie ma obawy 
szkód od myszy, oraz jodłę, buk. | 
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Kończyć przygotowanie elebv pod unrawy na terenach wilgot- 
nych silnie 7achwaszczonvch. Na terenach o grubei warstwie 
k'aśne' rróchnicy (mursz) sypać na wierzch tarcz. kopczvków, 
grn"elek itd. dość oruba warstwę czvstei mineralnei glehbv. aby za- 
pcbiec w przysz!ości wvnadaniu sadzonek. Wczesną jesienia sa- 
dzić liściaste. Zbyt późne sadzenie jest* niebezpieczne z uwagi na 
marzniecie korzeni sadzonek. 

Siać iodłe i buk w nodsiewach. Siać dąb o ile nie ma obawy 
szkód od myszy, gawronów, 'sójek, dzików. 
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I-tensywnie zbierać nasiona  liściastvch. Szczególna uwagę 
zwrócić na żołedź. Nie zbierać pierwszych opadłych żołędzi, są 
bowiem z regrły robaczywe. 

Bezwzole nie zebrać pewna ilość nasion drzew i krzewów, tvch 
gatunków które odorvwa*a duża role w biocenozie leśnej (lipa. 
grusza iabłoń. jarzebina. bzy, głóg itp.). 

Uważać na brunatnienie szyszek jodły—zbierać ie intensywnie 


Jnż. M. S. 


EKSPLOATACJA LASU 


Październik jest miesiącem prowadzonych prac 
eksploatacyjnych. 

Termi-owe rozpoczęcie jesiennych prac eksploatacyjnych jest 
dlatego ważne, że na nim opiera się działalność zakładów mecha- 
niczn ch i chemicznego przerobu drewna. Niedotrzymanie zatem 
terminu w rozpoczęciu prac eksploatacyjnych pociągnąć za sobą 
musi zaburzenia w planie produkcji przemysłu drzewnego, a co za 
tvm idzie i w planie zaopatrzenia gospodarstwa narodowego w nie- 
zbędre dlań materia'y drzewne. 

Żeny zadanie swo'e w zakresie eksploatacii lasu leśnik mógł 
całkowicie wykorać. musi on w terminie do końca września mieć 
wyzn-czone nie tvlko całe zręby, czy poiedyńcze drzewa przewi- 
dziane do usun*ęcia w późnieszym użytkowaniu międzyrębnym, ale 
w tymże terminie musza być już wyznaczone nawet i dzialki ro- 
bcce na powierzchniach zrębowvch. Co najwyżej mogly się nie 
odbyć do teo czasu apele narzędziowe. 

Robotników należy łaczyć w zesroły dwuosobowe zwane „piła- 
mi“, jako że są one naiekonomicznie'sze pod wzgledem wvdainości 
pracy. o ile chodzi o wvkonanie Ścinki i wvróbki grubszych sorty- 
mentów. Łuranie okraglaków, układanie drewna stosowego oraz 
prace w żer”ziowinach winni robotnicy wykonywać  poiedyńczo, 
gdyż pr"ca ta iest Iże'sza i zbędną iest tu wza'emna pomoc. 

Przed oddaniem drwalom działek robcczych. czy to wylosowa- 
rych. czv też przyd”ielonvch im na nodstawie znajomości ich uzdol- 
rie-ia fachowera, dla ścinki i wvróbki drewna, należy robotników 
dokła"nie rouczyć o zleconym im do wykonania zadaniu, kładac 
prz” tym iak naiwiększy nacisk na konieczność uzvskania możli- 
wie ko-zvstnero stosrnku drewna użvtkowego do opałowego. Uży- 
wan umyślnie wyrażenia „możliwie korzystnego stosunku" a „nie 
najwięks-ei ilo*ci drewna użytkowego”, gdyż to drugie bardzo czę- 
sto prowadzi do kłonotliwego nieporozumienia pomiędzy nadleśnic- 
twem a tartkiem, spowodowanego dostarczaniem przez zbvt gorli- 
wego leśnicze7o surowca, posiadajacego sek na sę%'u, za mała śred- 
nice w c. k., dużo murszu itd. W takich wypadkach wvsoki pro- 
cent pozyskanego drzewa tartacznego iest iluzorycznv. gdyż tartak 
musi z dostarczonego mu surowca dodatkowo wyrobić opał, który 
niepotrzebnie zostł dowieziony na kłodowisko. 

Podstawa na której onarte jest nouczanie robotników przez le- 
śriczeco o wykonać się maiacvm zadaniu iest instrukcia eksploata- 
cyina oraz przepisy o jakościowei klasyfikacji surowców drzewnych. 
Omnawia'ac te rzeczv. należy równocześnie omówić z robotnikami 
zasadv hisieny pracy oraz maiczęściej zachodzące nieszcześliwe 
wveadki nofczas pracy. W związku z powyższym pozosta'e koniecz- 
rość obudzenia ze snu letniego działalności kół bezpieczeństwa pra- 
cw po”"rcłanych do czuwania nad zdrowiem oddanych naszej pieczy 
robo*n'ków. 

W październiku, miesiacu roznoczvnajacum I kwartał nowego 
roku gospodarczego. wvrabia się zręby zunełnie, czyli pczyskuje się 
przede wszyst':'m surowiec tartacznv, fornierowy, zapałczanv. obok 
cpału i newnych ilości surowca konalnianego i papierówki. Te 
ostatnie dwa sortymegty wyrabia się nieiako ubocznie. przy wyrzvn- 
ce w'erzc'ołków i wvróbce cieńszvch drzew, trafiających się dość 
często w drzewostanach starszych klas weku. 


intensywnie 


Z YW I 


Pozyskiwanie żvwicy kończy się zwykle w drugiei połowie paź- 
dziernika. W tym bowiem czasie, na skutek coraz niższej tempera- 
turv dnia i coraz częstszych przymrozków w nocy, zbiory żywicy 
maleja do tego stopnia. że nacinanie już się nie opłaca. Żywica 
spływa coraz powolniei i coraz skąniej. Czasem zdarza się, że slab- 
sze drze”o daie tak malo żywicy, iż nie dochodzi iuż ona do zbior- 
nika. a krzepnie na spale i tworzv zatory na rowku śŚciekowym. 

W praktyce przerywa się żywicowanie wtedy, gdy dzienny zbiór 
żywiczarza wynosi mniei niż 5 kilogramów żywicy. Stanowi to 
mnie: niż 10 gramów z jednego spało-nacięcia. 

Z-braną żywicę należy niezwłocznie wysłać do destylarni, ina- 
czej bowiem powstaną poważne braki na wadze, spowodowane prze- 
ciekaniem żywicy, szczególnie gdy ma się do czynienia z beczka 
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Nawiązuiac do instrukc'i eskploatacyjnej i zasad higieny pra- 
cy, należy robotnikom zwrócić uwagę na konieczność bezzwłocznego 
i calko'ite-o wyrobienia wszystkich sortymentów ze ściętego drze- 
wa łącznie z ułożeniem gałęzi w kupy. Dopiero po tym można 
przystapić do Ścinki następnego drzewa. Postępuiac w ten sposób, 
robotnicv racjonalnie wykorzystują siłę swych mięśni. przez co ich 
zmęczenie f'zyczne następuie znacznie później, an:żeli w przypad- 
krch, gdy ścina się od razu kilka drzew iedno po drugim, a dopiero 
potem przystępu'e się do ich wyróbki. Praca ta przeciąga się przy 
tym bardzo często i na następny dzień. 

Wszystke śc'nane drzewa należy obalać w jednym kierunku, 
ust-lonym dla każdego zrębu indywidualnie przez leśniczego. Twier- 
dzenie. jakoby w górach należało obalać wierzchołkiem ku szczyto- 
wi wydaje się być nie dość ścisłe. Drzewa w takich przypadkach 
należy przed rozncczęciem ich wyróbki zakotwiczyć. aby uniemożli- 
wić im zjazd w dół, co zawsze jest połaczone z niebezpieczeństwem 
dla robotników, a z możliwo*cią uszkodzenia samego drzewa. Ra- 
czej drzewa należy kolożyć poziomo na warstwicy, lub nieco ukośnie, 
z wierzchołkiem lekko skierowanym ku górze. 

Realizu'ac hasło oszczędnei gospodarki drzewem, powinno się 
dłużvce i kłody zawsze układać na podkładach, które później, po 
wyw 'e-ieniu użytku z lasu, zostaną ułożone w metry opałowe. 

Jest to wydatek nieduży (niestety nieprzewidziany w Układzie 
Zbiorowym Pracy), lecz zwróci się on w przyszłości np. przez 
unikrięcie zasinienia u sosny, które wprawdzie jest tylko bledem 
„piękności” drewna, niemniej jednak stanowi pierwszy etap infekcji 
grzybów, która w ciągu ciep'ej jesieni z reguły się pojawia. 

Układanie drewna użytkowego na podkładach tylko wówczas 
można zaniechać, gdy mamv pewność, że zostanie ono w naibliż- 
szym czasie wywiezione. Układanie drewna na podkładach ma 
m. in. tę ieszcze zaletę, że przyspiesza ono proces jego wysychania, 
co dla wywozu drewna jest momentem dużej wagi. 

Story drewna opałowego grubego i drobnicy ustawia się (na 
podkł>dach) na ścianach lasu, w przypadkach zaś, gdy zrąb jest 
zb t obszerny, wówczas tworzymy dodatkowe rzędy w kierunku 
jego dłuższego wymiaru, bacząc, aby odległości pomiędzy rzędami 
nie były większe aniżeli 50 m. Wywożenie drzewa na odległości 
przekraczające 25 m, powoduje nadmierne męczenie się drwali. 


Jesienną zwózkę drewna pogłowiem końskim należy obiąć przede 
wszystkim surowiec kopalniany, pochodzący z poprzednich lat go- 
spocarczych, aby zapewnić ciągłość jego dostawy dla przemysłu 
węg'owezo. [Dopiero po wywiezieniu z lasu calego remanentu ko- 
palniarero można przystąpić do wywozu innych sortymentów re- 
manentow ch oraz surowców bieżącej produkcji. 

Naogół tio-ąc. październik jest miesiącem sprzyjającym wywo- 
zowi drewna, dlatego też należy go w iak najwyższym stopniu wyko- 
rzystać, aby jak najwięcej drewna wywieziono z lasu. 

Gdzie w grę wchodzi transport mechaniczny, tam z całą ener- 
gi} forsować przede wszystkim zrywkę końmi do składnic i dróg 
wywozowych twardych. 


Jnż. Juliusz Stachy 
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drewnianymi. Doświadczenie wykazało, że w ciągu trzech miesięcy 
hrezki sosnowe powodują straty na wadze, wynoszące ponad 
5%, pierwotnej wzgi żywicy. Trzćba również sobie uprzytomnić, że 
traci się przy tym płynną. bogatą w olejki, najcenniejszą część 
żywicy. 

Żywicę przerabia się w destvlarni na kalafonię i terpentynę. 
Terpentynę odpędza się od kalafonii w kotłach destylacyjnych. 
W tempe”aturze od 120” do 180° para wodna porywa terpentvnę 
i u-osi ją do chłodnicy, a kalafonia pozostaje w kotle, z którego 
spus-cza się ią do blaszanych foremek. 

Przed destylacją żywicę trzeba oczyścić, w pierwszym rzędzie 
cd wody. W tym celu do podgrzanej żywicy dodaje się terpentynę 
jkiej ilości, aby powstał płyn żywiczny, lżejszy od wody. Po 
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pewnym czasie tworzą się w mieszaninie dwie warstwy: górna skła- 
daiąci się z żywicy rozpuszczonej w terpentynie oraz dolna — 
z wody i drobnych zanieczyszczeń. Terpentyny musimy dodać do 
ży: icy tym więcej, im mniej zawierała jej żywica, czyli im gorzej 
została pozyskana i przechowana, im większe były straty terpen- 
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W październiku należy gromadzić opadaiące kasztany, żołędzie 
i bukiew. Jest to wyborna pasza zimowa dla jeleni i dzików. Ze- 
brane żołęłz'e i bukiew należy dołować, aby nie zmarzły, natomiast 
kasztanom mróz nie szkodzi. 


Najpierw opadają żołędzie robaczywe i te należy pozostawić 
dzikom d'a których są one wielkim przysmakiem. bo w, wielu żo 
łędzi ch zna'duje się tłusty robak, stanowiący przysmak dla dzików. 
Doriero później opadaią dojrzałe zdrowe żolędzie, które należy 
zb'erać i colować. Oczywiście dla zwierzyny przeznaczamy żołę- 
ad ty:ko wówczas, gdy mamy ich już wystarczającą ilość do sa- 
zenia. 

W październiku należy też wysiewać żarnowiec. Wysiewa się 
go w płytkie rowki zrobione motyka lub nawet silnym kiiem i na- 
krywa się warstwą ziemi grubą na kilka milimetrów. Najlepiej wy- 
siewać żarnowiec wzdłuż linii lasu. 


W październiku kończy się rykowisko jeleni, a z końcem mie- 
ciąca zaczynaja starsze byki odłączać się od łań, aby następnie 
łączyć się w chmary złożone z samych byków. Przy łaniach pozo- 
staja t Iko niektóre szpicaki i niekiedy dwuletnie byki. Bardzo sta- 
re byki rędzą żywot samotników. 

Je'enie - hyki po rykowisku. w czasie którego przyjmują bar: 
dzo malo pożywienia, są wycieńczone i zaczynają intensywnie Źreć, 
aby wzmocnić organizm przed nastaniem zimy. 


RYBA 


W gosrodarstwach stawowych karpiowych październik jest mie- 
siącem  naiintensywnie'szych odłowów stawów. W miesiącu tym 
ro inny być zakończone odłowy ryby handlowej, a częściowo i ryby 
hodowlnnei — kroczków i narybku. 

N leży pamiętać, aby przy odłowach rybę nie kaleczyć, a przed 
ważeniem i trinsrortem dać iej możność odpicia się w czystej wo- 
dzie w skrzyniach lub koszach. Praca przy odłowach stawów musi 
się odbvwać sprawnie i szybko. Musi być dostateczna ilość ludzi, 
rerzędzi snrzętu, środków transportowych. Po zejściu ryby do wy- 
robów i łowiska, odłów należy rozpocząć iak najwcześniej rano tak, 
ażeby staw odłowiony był w tym samym dniu. Stawy z dolami lub 
miescami niesnuszczalnvmi należy podzielić grobelkami na partie 
(mn esze części) i, wylewaiac wodę szuflami lub wiadrami, kolej- 
no wy"erać rybę,rozpoczvnająac tę czynność od najniższej części, 
ti. na Hliżei po'ożonej partii przy mnichu upustowym. Po skończo- 
nym odłowie stawu. przeprowadzamy w nim jeszcze raz rewizię, 
sprawdzając sufata i kacerkiem wszystkie rowy i do'ki zalane wodą. 

W/szys*'ie zbiorniki, gdzie ma zimować ryba, muszą być przed 
za'a”ien ich osrszone, rowki roczvszczone, trawa wykoszona nisko 
ra szczotkę, dro w miarę możno”ci zesprężynowane i zbronowane, 
o ile są one zakwaszone, rowki i dno wywapnowane. Po wywapno- 
wariu, a przed wnuszczeniem ryb, należy zbiornik parę razy spłu- 
kać wo 'ą. Wszy kie te czynności w zimowiskach ryb sa niezmier- 
rie w żne i m'szą być zawczasu wykonane. gdyż od tego zależy 
dob-e rrzerimowanie ryb wogóle, a od dobrego przezimowania 
cbsady hodowlanej niejednokrotnie zależy cała opłacalność rybo- 
łówstwa. F 

Wnpuszczaiąc rvby do magazynów lub stawów zimowych, należy 
ie przeliczyć i przeważyć. 
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tyny. G”rną warstwę mieszaniny poddaje się destylacji, a dolną 
(wodę) wypuszcza się do kanału Ściekowego. 
W wyniku destylaci otrzymuje się około 15%  terpentyny 
i około 70% kalafonii (w stosunku do pierwotnej wagi żywicy). 
Straty przy przerobie żywicy wynoszą więc około o leż: 
zczerb. 
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Z końcem października zrzucają sarny - kozły poroże i zmie 
niają wraz z kozami suknię letnią na zimową. 

W rażdziemiku wolno polować na jelenie - byki, sarny - kozły, 
na kuropatwy, dzikie gołębie i na wszelkie ptactwo błotne i wodne, 
z wyjątkiem dzikich łabędzi, które są cały rok pod ochroną. 

Wielką satysfakcę daje myśliwym strzał do słonek powracają- 
cych w cierłe kraje. Słonka jest w październiku tłusta (oblana) i prze- 
bywa w rzadkim lesie przeważnie liściastym. Spłoszona podrywa 
się z głośnym furknięciem i zwykle niedaleko zapada. 

Z końcem października, a zwłaszcza po pierwszym przymrozku 
należy strzelać lisy, których futro jest już wówczas dobre, a przy 
tym mamy cbecnie nadmiar lisów i ubijanie ich jest konieczne ze 
wzg ędów hodowlanych. 

W październiku korsuk ma już sporo sadła. Tłuszcz borsuka oraz 
jezo skóra i szerść maią bardzo dużą wartość. Z tłuszczu wyrabia 
się smar do obuwia, szerść zaś używana iest do wyrobu pędzli do 
artystycznego malowania porcelany. Wieczorami i rankami po- 
luie się na przelotach na dzikie kaczki, które są w październiku 
najcieższe i naismacznieisze. 

Obowiązkiem myśliwych jest urządzanie polowań na dziki 
z zasadzki, z rsami i z nagonką. W/archlaki są o tei porze już wy- 
rośnięte, a zredukowanie pogłowia dzików czyniących wielkie szko 
dy w plonach rolnych, jest koniecznością. 

Józef Ostrowski 
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W. gospodarstw»ch mniejszych, które nie mają zimochowów, 
sprzedaje się część lub wszvstkie rvby handlowe. Cena na rybę han- 
d:ową jest w tym czasie bardzo niska. 

W październiku przystępuemy do remontu mnichów, upustów 
i gruntowrie szych receracyj grobel na stawach. 

Na jezorach w końcu padziernika rozpoczynamy połowy du- 
żymi rzadkimi i gęstymi niewodami. Niewody takie są ogromnie 
kosztowne, wymagają wyłożenia znacznego kapitału, a więc muszą 
być dob ze zmontowane, zakonserwowane. 

P-zy brzeg>ch łowi się w wontony i słępy szczupak, okoń, płoć. 
Wszelkie narzedzia cichego połowu, a więc mieroże, żaki, skrzydla- 
ki należy dobrze wysuszyć, oczyścić z zielska i traw, poskładać 
w mie'scach suchvch. przewiewnych, uważając, ażeby myszy nie za- 
gnie*dziły się w nich. 

Na wodach otwartych od 15 października jest ochrona sielawy, 
sici raz raka. 

W gosnodarstwach pstrągowych, w końcu października może 
roz”ccz”ć się tarlo pstraga strumieniowego i pstraga źródlanezgo. 
Tarlat:i muszą być zgromadzone i rozdziclone według płci. Roz- 
różnić płeć u ps*razów jest bardzo łatwo po intensywnym zabarwie- 
niu i kształcie sztuk. 


W końcu października odławia się stawy narybkowe pstrągo- 
we. P zy odłowie należy pstrągi sortować według wielkości i prze- 
nosić je do stawów, w których będą zimowały. 

Wyłęgarnie należy wyremontować. aparaty naprawić, zdezvn- 
fekować i polakierować lakierem asfaltowym, słoje ustawić, filtry 
winnv być oczyszczone, w celu przyjęcia zapłodnionej ikry. 


Inż. L. Kaszewski. 


DEKRET Z DNIA 26 KWIETNIA 1948 R. O OCHRONIE LASÓW 


NIE STANOWIĄCYCH WŁASNOŚCI PAŃSTWA 
(Dz. U. R. P. Nr 24, poz. 165) 


W zwiazku ze zmianą struktury gospodarczei kraju w dziedzi- 
nie le'n'ctwa przez wydanie dekretu Polskiego Komitetu Wyzwole- 
nia Narolowego z dnia 12 erudnia 1944 r. (Dz. U. R. P. Nr 15, 
poz. 8?), w myśl któ-ezo to dekretu lasy i grunty leśne o powierzch- 
ni przekraczajscei 25 ha za wyjątkiem lasów samorządowych prze- 
szły na własność Państwa oraz w związku z koniecznością, podźwig- 


nięcia zniszczonych lasów własności prywatnej i dostosowania ich 
gcspodarki do państwowej gospodarki leśnej, odczuwała się przez 
długi okres czasu brak odpowiednich norm prawnych, regulujących 
powyższą sprawę. Dlatego dekret z dnia 26 kwietnia b. r. o ochro- 
nie lasów nie stanowiących własności Państwa należy powitać z ca- 
łym zadowoleniem i zanotować jako poważne osiągnięcie odrodzo 
nego Państwa. 
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Przystąpię odrazu do bliższego omówienia powyższego dekretu. 


De-k-et z dnia '26 kwietnia 1948 r. składa się z pięciu części, 
a mianowicie: przenisów wstępnych. prźepisów o zagospolarowa- 
niu lasów, o właściwości władz. przepisów karnych i przepisów koń- 
cow'ch. Przep'sy ws*epne określają zakres obowiązywania dekretu 
ze względu na przedmiot i podmiot. 


Ze wzgledu na przedmiot przepisom dekretu z dnia 26 kwiet- 
nia b. r. podlegają wszystkie lasy i grunty leśne nie stanowiące 
własności państwa (kryterium własneściowe). (1)*) Za lasy dekret 
uważ1 grunty leśne z rosnacvmi na nich drzewostanami, zaś grun- 
tami !eśnymi w rozumieniu dekretu z dnia 26 kwietnia b. r. są grun- 
ty leżre: 

a) k*óre w chwili wejścia w życie cytowanego dekretu, tj. w dniu 

27 kwietnia b. r. znajdowały się pod uprawą leśną; 


b) które w chwili wejścia w życie dekretu z dnia 26.IV b. r. 
z mccy poprzednio obowiązujących przepisów (2) powinny 
znajdować się pod uprawą leśną, a na których do tego czasu 
nie zcstała dokonana trwała zmiana uprawy leśnej na inny 
rodzaj użytkowania; (3) 

c) na których uprawa leśna wprowadzona została po wejściu 
w życie omawianego dekretu; 

o ile zwarta łączna powierzchnia tych gruntów wynosi co naj- 
mniej O 10 ha, niezależnie od tego, czy stanowią one własność jed- 
rego właściciela, czy składaią się z działek należących do różnych 
właścicieli (kryterium powierzchniowe). 

Wyżej wymienione grunty sa w rozumieniu dekretu z dnia 26.IV 

„r. uważane za grunty leśne bez względu na powierzchnię, o ile 

sa obciążore slużebnościami lub jeżeli ze wzgędu na interes pu- 
kliczcy (5) właściwa wladza orzeknie, że winny się znajdować 
trwale pod uprawą leśną. 

Ze względu na podmiot przepisom dekretu podlegają posiada- 
cze lasów lub w wynradku ustanowienia przez posiadacza zarzadcy— 
zarządca Dekret nakłada na osoby prawne (6) i uczestników wspól- 
nat pru"vtowvch. (7) będrcych posiadaczami (8) lasów, na żadanie 
właściwej władzy, obowiązek wyznaczenia zarządcy, któryby był 
odpow'elziałny za wykonanie przepisów powyższego dekretu. 

Przepisv o zacospodarowaniu lasów stanowią zasadniczy trzon 
dekretu z dnia 261V. b. r. Naczelną zasadą, według której moją 
być zagosnodarowane lasy nie stanowiące własności Państwa, to 
przede wszystkim ich zachowanie, a potem dopiero nainelniejsze 
trwale zaspokojenie potrzeb spolecznych w zakresie produkcii su- 
rowca drzewnego oraz wpływu na cechy fizyczne kraiu, kulturę 
spoleczną i ohronność Państwa. Wszystkie te postulaty dekretu będą 
spełnione. o ile stan powierzchniowy lasów nie będzie ulegał zmniej- 
szaniu, lecz będzie się powiększał. Z tych też względów dekret na- 
kazuie, iż wszystkie grunty leśne należy trwale utrzymywać pod 
uprawą leśna. Zmiana uprawy leśnej na inny rodzai użytkowania 
mcże nastapić tylko ze wzgledów celowości (9) gospodarczej i jeżeli 
interes publiczny nie stoi temu na przeszkodzie. Zezwolenia na 
zmiane rodzaju użytkowania gruntów leśnych udziela właściwa wła- 
dza (dyrektor lasów państwowych w porozumienu z woiewódzką 
włhdzą administr"cii ogó!nei i no zasięgnięciu opinii prezydium 
tervtosianie właściwej wo'ewódzkiej rady narodowej). Zasady pro- 
wad-enia gosrodarstwa leśrego inne są dla lasów, którvch obszar 
jest mnieiszv od powierzchni 20 ha, a inne dla lasów, którvch ob- 
szar przekracza powyższą normę. Lasv o powierzchni ponad 20 ha 
powinny być zagospodarowane na podstawie planów gospodarstwa 
leśreco, spro-zadzonych według zasad. obowiązuiących w państwo- 
wym gos-oda-stwie leśnym i zatwierdzanych przez właściwa wła- 
dzę (dvr l-sów raństwowvch). W poszczególnych nrzypadkach wła- 
ściwa władza (dyr. lasów państwowych) uprawniona jest według 
swobodrei decvzii do ustalania dla tvch lasów obowiazku zatrud- 
nienia personelu fachowego o kwalifikacjach, odpowiadających kwa- 


4) Odnośniki patrz na końcu artykułu w nast. nr „Niwy“. 
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lifikaciom personelu administracji lasów państwowych. W lasach 
o obs7arze mniejszym niż 20 ha użytkowanie lasów musi się odby- 
wać (tyko i jedvn'e) na podstawie zgłoszenia zamierzonego wyrę- 
bu drzew i drzewostanów. Jeżeli w ciągu miesiąca od dnia zgłosze- 
nia właściwa władza (nadl. 1. p.) nie powiadomi posiadacza lasu 
o przyjęciu zgłoszenia do wiadomości alboo odrzuceniu zało- 
szeria lub wprowadzenia w nim zmian, posiadacz jest uprawniony 
do dokonania zgłoszonego wyrębu. 

Wszvstkie inne zasady prawidłowego gospodarowania, które de- 
kret wvlicza taksatvwnie wspólne są dla lasów obydwóch rodzaiów. 

a) Na gruntach leśnych, będących w stadium zalesienia, sztucz- 
nego lub odnowienia naturalnego, a nadto w mlodnikach do lat 20 
craz n1 gruntach. na których wprowadza się podrast lub podszycie 
rie wolno przeganiać i pasać zwierząt gospodarskich (za wyjątkiem 
lasów. w którtch istnie'e służebność pasania lub przegonu); 

b) nie wolro niszczyć iak również w jakikolwiek sposób użyt- 
kować koso?rzewiny, powstałej w sposób naturalny; 

c) na żądanie właściwei władzy (nadl. 1. p.), w terminie przez 
rią wyznaczonym, powinien być zgłoszony wykaz ilości drzewa uzy- 
skanepo z lasu w oznaczonym okresie czasu (dla celów ewidencyj- 
nych i statystycznych). 

Przepisy o zagosnodarowaniu lasów zawierają wreszcie prze- 
pisy o tzw. „nadzorze“, które daią właściwej wladzy prawo bez- 
pośredniej ingerencji w wypadkach przewidzianych dekretem, a więc: 

a) w wvpadku ieżeli grunty leśne są pozbawione drzewostanów 
wła'ciwa władza wydaie zarządzenie wskazujace termin i spo- 
sób ich ponownego zalesienia; 

b) właściwa władza może nakazać usuwanie drzew i krzewów, 
hamuiacych prawidłowy rozwój drzewostanów; 

c) wł ściwa w'adza uprawriona iest do wydawania zarządzeń 
ma'ąc"ch na celu zapobieganie rozmnażaniu się i zwalcza- 
nie szkodliwych owadów leśnvch i posożytów roślinnych; 

d) w razie niewvkonania zarządzeń dotyczącvch zalesienia, usu- 
wania drzew i krzewów hamuiącvch prawidłowy rozwói drze- 
wostinów oraz zastosowania środków przeciwko szkodliwvm 
owndom leśnym i pasożytom roślinnym, właściwa władza 
może zarządzić zastępcze wykonanie tych czynności na koszt 
posiadacza; 

c) właściwa władza może zabronić: 
przeronu i pasania zwierząt gospodarskich w miejscach, 
w którvch zachodzi obawa usuwania się ziemi i kamieni lub 
uruchomienia niasków lotnych; 
zbierania Ściółki w mieiscach, w których mogłoby to spowo- 
dować nadmieme wyiałowienie gleby za wyjątkiem lasów, 
w którvch istnieje służebność przegonu i pasania lub zbie- 
rania ściółki. 

Przechodzac do omówienia właściwości władz zaznaczyć należy, 
że w clu wykonania postanowień zawartych w dekrecie przez czvn- 
nik fachowy. dekret odstanił od zasady zespolenia władz i uznał jako 
właściwą władze nadleśniczych i dvrektorów lasów państwowych. 
Na równi z nadleśniczymi stawia dekret kierowników równorzędnych 
z nadleśrictwami szczególnych iednostek organizacyinych admini- 
stracii lasów państwowych, zarządzaiących lasami państwowego go- 
spodarstwa leśnego na terenach parków narodowych. 

Do zakresu działania nadleśniczych należą snrawy uznawania 
gruntów za podlegające utrzymaniu pod uprawę leśną, sprawy do- 
tvczące zalesienia, usuwania drzew i krzewów, hamuiących prawi- 
dłowv rozwój drzewostanów, ochrony przed szkodliwymi owadami 
i pasożytami użytkowania lasów, przeeonu i nasania zwierząt rasno- 
darsk'ch oraz zbierania ściółki, ochrony kosodrzewiny, wykazów 
uzy*anero drzewa i beznośredni nadzór nad lasami zaś do zakre- 
su dzisłania dvrektorów lasów państwowvch, sprawy dotyczace zmia- 
ny unrrawy leśnej na irny rodzai użvtkowania, planów gospodar- 
eśnego oraz zatrudniania personelu fachowego. 


mdr £. Jastrzębski 
Dalszy ciąg w Nr nast. 
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